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Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych.

Kedaiieya:
przy ulicy św. Marcina nr. Id. 

--------- %
Administracya i JEkspe- 

dycya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 

Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis­
liste p. 1893 Abtheilung II. s. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 f«n. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Wargzawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasshurgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse o.

Z powodu uroczystego święta Trzech 
Króli następny numer Kuryera wyjdzie w 
sobotę.

Poznań, 5 stycznia.

Poglądy p. Loubeta.
E rancuzki minister spraw wewnętrznych, pan 

Loubet, rozmawiał jak wiadomo, z redaktorem dzien­
nika „Petit Marseillais“ o obecnem położeniu Fran­
cji, i przy tśj sposobności wygłosił ciekawe poglą­
dy. Wprawdzie p. Laubet nie chee się przyznać do 
wypowiedzianych zdań i myśli, atoli, ogólnie sądzą 
i mówią, że p. Loubet zaprzecza teraz, ponieważ 
przestraszył się swoich własnych słów.

O Freycinecie mówił Laubet: Jestem osobi­
stym przyjacielem Freycineta, ale nie, byłem nigdy 
jego przyjacielem p. litycznym. Prosił m go, aby 
pozostał w mojem ministerstwie, ponieważ uważałem 
jego obecność za korzystną. Znałem jego tenden- 
cye i stosunki z Clśmeneeau. Utrzymywał on je, 
gdyż sądził, że Clómenceau mógłby być użytecznym 
współpracownikiem, tym-zasew Clóiaence&u wespół 
Boulangerem, Reinachem, Korneliuszem, Herbem za­
szkodził republice więcćj, niż wszyscy jćj przeciwni 
cy. Wiedziałem o tern wszystkiem, znałem te nie­
bezpieczne stosunki, ale jestem tak dzisiaj jak da- 
wnićj przeświadczony, że Freycinet jest w gruncie 
rzeczy czysty. O przywódze&eb obecnej kampanii, 
skierowanej przeciwko republice nie można tego po­
wiedzieć; odpowiedzialność wyda, je mi się bardzo 
wielką. Znajdujemy się chwilowo, wątpliwości nie ule­
ga, w położeniu trudnem, krytycznem i burzliwem, 
ale zaręczam Panu, że nie zginiemy. Standar nasz 
powiewa wysoko, a frakcya, która chce go zbeszcze- 
ścić, za mały posiada siła, aby republice zaszkodzić. 
Będziemy walczyli i do spokojnćj przypłyniemy prze­
stani. A gdy minie ta drastyczna i emntaa sytua- 
cya, Europa znowu stwierdzi, że Francya jest uczci­
wym i honorowym krajem. Zresztą rząd ropubliki 
nie myślał nigdy negować popełnićnyeh błędów, 
gdyż błędy _ jednostek, jeśli w ogólności o błędach 
można mówić, nie ugodzą w rzeczpospolitą. Przeży­
je ona straszną próbę, którćj pod ciężarem poległa­
by na pewno każda monarchia.

Na pytanie, kto istotnie prowadzi tę kampa­
nią, odpowiedział Loubet:

Dzisiejszy skandal datuje z r. 1889, gdy upa­
rło Towarzystwo kanału panamskiego. Wówczas 
zorganizowano’w poszczególnych departamentai h 
burze petycyjną, żądając śledztwa sądowego. W roku 
1890 stawiono odnośne interpnlacye, a w r. 1891 
Izba uchwaliła na żądanie prawicy rezolucyą, tyczą­
cą się wytoczenia śledztwa sądowego przeciwko 
administratorom Towarzystwa. Ówczesny minister 
sprawiedliwości Fałlićres poczynił też stósowne za­
rządzenia. Niektórym jednak ludziom sprawa ta za 
wolno się rozwijała i dla tego Delabaye założył in­
terwencją. Dalćj twierdził p. Loubet, że niejeden 
z prawicy, dzisiaj najbsrdzićj srożący się przeciwko 
korapcyi, mógłby opowiedzieć o „barwie banknotów“, 
które Towarzystwo panamskie tak hojnie rozrzucało.

Nie sami jednakże rojaliści prowadzą kampa­
nią — zagadnął dziennikarz.

V/ sprawie tćj — odpowiedział Loubet — je­
dnoczą się: hr. Paryża, który ma kilkadziesiąt doku­
mentów, bonapartyści, którzy znowu podnoszą głowę 
i usiłują swój komitet odnowić, dalćj żywioły anty­
konstytucyjne, rozgoryczeni i niezadowoleni, wreszcie 
ludzie, którzy życzą sobie republiki sui generis, 
z ministrami, ale bez parlamentu, z prezydentem na 
czele, wybieranym przez powszechne prawo gioso- 
wania — rodzaj dyktatury, któraby otwarło wrota 
cesarstwu lub monarchii.

Mówią — zauważył interwiewer —- że- także 
Constans znajduje się w tćj spółce?

Niektórzy — mówił Loubet — twierdzą 
w istocie, że „Cocarde“ pierwsze swoje rewelacye 
otrzymała od Constansa. Gdy był on ministrem, 
przechodziło niewątpliwie wiele rzeczy przez jego 
ręce. Twierdzą także, że zabrał on kopie i foto­
grafia niektórych dokumentów. Constans zaprzecza; 
jeśli jednak obwinienia te są słuszne — a w pe­
wnych kołach nie wątpią o tem — to przypuścić 
na»eży, że Constans przewidział riezręczność swój 
taktyki i chciałby się teraz wycofać. Zresztą przy­
właszczanie sobie dokumentów państwowych jest 
karygodne, i rząd udowodni niebawem, że tajemnic 
państwowych nie wolao wydawać ani z minister­
stwa, ani z prefektury policyinój (Andrieux).

Do jakiego celu dąży Drumont?
Drumont — odpowiedział Loubet — chce za­

robić wiele pieniędzy. Jego dziennik jest sprze- 
aajny i temu służy, ktc więcej daje. Powiedzieć to 
również można o „Gaulois“, którego dyrektor jest 
żydem. Także w redakcyi „Librę Parole“ zasia­
dają żydzi. Taktyka tych dzienników jest nagany 
godną, większa jednak nagana należy się tym depu­
towanym, którzy im dopomagają.

Z wielu stron żądają rozwiązania Izby deputo­
wanych?

, To jest chwilowo niemożliwe — odpowiedział 
Loubet. Zanim pomyśleć można o nowyoh wyborach 
należy uchwalić budżet.

Jeśli zaś ministerstwo zostanie pobite no 
otwarciu Izby? F

Wtedy wszystko będzie zależało od sposobu 
głosowania. Gdybyśmy upaść mieli z powodu zby-

tnićj pobłażliwości dla sądowego śledztwa, wtedy 
Brisson będzie moralnie zobowiązany do utworzenia 
ministerstwa.

Na zakończenie swych wywodów mniemał 
Loubet, że wybory należy, tak długo, jak się da, 
odkładać na późnićj, aby się większość jakakolwiek 
utworzyła.

* W sprawie Bractwa św. Izy­
dora. Agenci szukają już robotnika w Księ­
stwie dla zachodnich prowincyi. — Myśmy 
280 robotnikom i robotnicom wskazali już miej­
sca w Księstwie i Prusach Zachodnioh; innych 
200 umieścili sami Przewielebni ks. ks. Probo­
szczowie w sąsieduich okolicach. Obecnie nie 
ma popytu o robotnika; dla tego zwracamy 
uwagę Przewielebnych ks. ks. Proboszczów na 
to, aby nie zostawiali członków Bractwa św. 
Izydora w oczekiwaniu za pracą w stronach 
rodzinnych, — gdyżby bez pracy na miesiące 
latowe pozostać mogli, — ale aby otoczyli 
opieką zawierających kontrakty, iżby na ob­
czyźnie spełniać mogli praktyki religijne i dopo­
magali w pozyskaniu pracy w stronach, gdzie 
się znajdnją kościoły katolickie. Pod tym wzglę­
dem może oddać wielkie usługi „Przewodnik dla 
polskich robotników w Niemczech“, wydany 
w Drukarni „Kuryera Poznańskiego“, gdyż 
podaje spis miejscowości, w których się znajdują 
kościoły katolickie.

Poznań, dnia 5 stycznia 1893.
Rada w Bractwie św. Izydora.

* Z Berlina piszą nam:
We wtorek pod wieczór przybył nasz Najprze- 

wielebniejszy ksiądz Areypasterz do Berlina i za­
mieszkał w hotelu Rzymskim. Dziś, w środę, od­
prawił ksiądz Areypasterz w kościele św. Jadwig; 
cichą mszą św. w asystencyi swego kapelana za 
spokój duszy “ś. p. Piotra Reichenspergera wobec 
trumny wstawionśj na zarzuconym kwiatami kata­
falku. Między licznemi wieńcami, zdobiącemi tru­
mnę, odznaczał się także piękny wieniec, który 
w imieniu Kola polskiego złożył p. Kościelski. Po 
mszy sw. żałobnćj uroczystćj, którą w asystencyi 
miejscowych duchownych odprawił proboszcz ko­
ścioła św. Jadwigi ksiądz dr. Jahnel, i po żałobnćj 
jego przemowie, w której wynosił mówca zasługi 
zmarłego jako wiernego syna Kościoła i nieustra­
szonego szermierza w obronie wiary prawdy i spra­
wiedliwości, odprawił kondukt żałobny przy trumnie 
nasz Najprzew. ksiądz Areypasterz. W kościele 
było obecnych, prócz licznie zebranych członków 
centrum, wielu przedstawicieli innych frakcyi, mia­
nowicie zaś przybyli wszyscy ministrowie.

Na jutro, czwartek, otrzymał Najprzew. ksiądz 
Areypasterz Najdostojniejsze zaproszenie na obiad od 
Najjaśniejszego Państwa, mający się odbyć o go­
dzinie 7.

* Piszą nam z prowincyi: „Szanownćj 
Redakcyi „Kuryera Pozo.“ przesyłam w załączeniu 
Okólnik (nr. 36) Zarządu Centralnego Tow. Go­
spodarczego w W. Ks. Poznańskiem, tyczący się 
podatku dochodowego. Byłoby na czasie powtórzyć 
teraz właśnie, kiedy wszyscy zajęci są deklaracją 
swego dochodu, ów O k ó 1 n i k, bo większćj liczbie 
uaszych rólników jest on nieznany.“

Czyniąc zadość życzeniom Szanownego Kore­
spondenta, podajemy poniżój:

„ Wskazówki dla członków Komisyi do podatku 
dochodowego i dla członków tejże Komisyi 

w drugiij instancyi (Berufscommissiori).
Poznań, w lipcu 1892 r.

Z polecenia walnego zebrania, zwołał Zarząd 
Centr. Tow. Gosp. pewną ilość mężów zaufania na 
poufną naradę w sprawi«, nowego podatku dochodo­
wego. Zabranie to po dłuższej i wyczerpującej dy- 
skusyi, zgodziło się na następujące puukta, na które 
pozwala sobie Zarząd zwrócić uwagę Szanownych 
Członków odnośnych Komisyi.

I. Wysokość amoriyzacyi przy budynkach.
Zieiastwo Kredytowe przy swoich taksach 

uważa budynki 20-letnie za budynki II klasy, bu­
dynki 50 letnie za budynki III klasy i oblicza war­
tość metra kwadratowego powierzchni w I klasie 
na 16 marek, w II klasie na 12 m., w III klasie 
na 5 marek.

Wydział reklamacyjny obwodowy (Bezirksaus­
schuss) w Poznaniu oblicza smortyz&cyą przy go­
rzelni, zależnie od części gorzelni, na 8% i 10%, 
przy oborach na 5%, przy domach mieszkalnych 
na 2%%.

Powyższe normy służyć powinny jako podstawa 
do obliczania wysokości amortyzacji przy budynkach 
do podatiu dochodowego.

II. Narzędzia i machiny rolnicze.
Zakupno nowy h machin i narzędzi rólniczych, 

nie wyjmując nawet lokomobil i parowych młocarni, 
uważać należy jako rozchód gospodarski, a nie jako 

s nakład, tak samo zastąpienie już posiadanych, no-

wemi machinami. Na amortyzacją narzędzi rólni­
czych i machin liczyć należy przy tem 10%.

III. Pożyczki hipoteczne.
Prawo nie dozwala wpisywać w rozchód pro­

centu przypadającego na amortyzacją, dla tego wpi­
sując n. p. w rozchód procenta landszaftowe od 4% 
pożyczki, potrącić należy od samy zapłaconćj %% 

amortyzacją. Z powyższego nie wynika jednak, 
by nie było dozwolonem wliczać do rozchodu procen­
tów opłacanych dalćj od umorzonych częściowo po­
życzek, jak twierdzą niektórzy radzcy ziemiańscy.
Sprawa to niezmiernej wagi, w którćj członkowi ko­
misyi podatkowych bronić stanowczo winni swych 
klientów, wychodząc z zasady, że do rozchodu na­
leżą procenta opłacane od całćj pierwotnej amorty­
zacyjnej pożyczki.
IV. Obliczanie amortyzacyi od inwentarza żywego.

Prawo o podatku dochodowym nie przewiduje 
żadnej amortyzacyi od inwentarza żywego. Można 
jedynie takową wciągnąć w rachubę przez obl.cz mie 
różnicy, jaka zachodzi między wartością inwentarza 
żywego przy rozpoczęciu i zamknięciu roku obra­
chunkowego.

V. Drenowanie.
Wydatek na odrenowanie 200 mórg przy ob­

szarze n. p. 8000 mórg, należy wedle oświadczeni;» 
ministra Mickefa, uważać za zwyczajny rozchód ro- 
ezni, a nie za melioracyą. Można zatem zapisać 
w rozchód wydatki zrobione na drenowanie w po­
wyższym stosunku, a zatem, gdy n. p. posiadający 
800 morgów, 20 morgów rocznie wydrenuje.

Od kapitału umieszczonego w drenach, liczyć 
należy 4% amortyzacyi,

VI. Dalej podaje się do wiadomości, 
że wiele komisyi do podatku dochodowego zgłosiło 
się na zasadę, że dziedzicem kierującym osobiście 
większemi majątkami, wolno jest potrącić od wyli­
czonego czystego dochodu 2% ególnych rozchodów, 
na pokrycie wydatków osobiście przez dziedziców 
ponoszonych, a nie przeprowadzanych przez książki 
rachunkowe.

Punkta powyższe przyjęła kemisya jako zasa­
dnicze, uchwalając, by Zarząd Centr. Tow. Gos pod. 
polecił je do uwzględnienia Panom Członkom Korni- 
syi do podatku dochodowego, przy ewentualnych spo­
rach zasadniczych w łonie komisyi i reklamacjach.

Tylko przez jednomyślne traktowanie powyż­
szych punktów i przekonywanie kolegów w komi- 
syach, mieć możemy nadzieję dojścia w przyszłości, 
do wymierzania podatku dochodowego w myśl prawa, 
a nie według osobistych zapatrywań pojedyńczych 
urzędników państwowych.

Prezes. Sekretarz.
Podp. Stan. Żółtowski. Podp. K. Koszutski.

„Co jest prawda!“
ii.

W pierwszym artykule mówiliśmy o tem, że rze 
czywista niedola społeczna i słuszne żądania większćj 
części ludzkości stały się pożądauą osłoną dla du 
chów przewrotu, którzy jej używają do pokrycia swych 
złowrogich planów. Bez przynęty takiej nie zwabi­
liby sobie socyaliści zwolenników wielu, bez osłony 
takiej zraziliby ludzi uciśnionych lecz mających do­
brą wolę i pragnących tylko wymiaru sprawiedliwo­
ści dla siebie, nie zaś gwałtów i nowej niesprawie­
dliwości w miejsce starćj. Knowania socyalistów tak 
są niebezpieczne dla tego, że w ich twierdzeniach 
jest źdźbło prawdy, które dla obalamucenia wysuwa­
ją naprzód, by potem podstępnie przejść na kręte 
manowce fałszu. W tej zaś pracy machiawelistycznćj 
dowodzą socyaliści wielkićj zręczności i wielkiej gor­
liwości, godnćj zaiste lepszćj sprawy. Człowiek bie­
dny coraz więcćj się wsłuchiwać zaczyna w te syre­
nie głosy wabiące go, a czyni to tem chętniej, że tu 
widzi pewną przychylność dla siebie, choćby pozorną 
i udaną, ale i to go przyciąga, gdy z drugiej stiony 
często go odstręcza brak serca i zimna obojętność na 
jego dolę okazywana mu przez starszych mienniej- 
szych braci, gdy go wprost rani i obraża samolub- 
stwo kapitalistów.

Już od dawna znękany biedny człowiek myślał 
nad swą niedolą, nad tem, czy to tak być musi z 
woli Boga, czy ze samowoli ludzi, czy inaczej być 
nie może, a jeżeli może, jak być powinno, aby było 
lepiej. Jednym się na tej ziemi wydaje być dobrze, 
innym źle; biedny człowiek czuje, że mu źle, gdy 
inni mu tego przyznać nie chcą. Co myśleć o tem 
wszystkiem? I tu się znowu powtarza słowo Piłato­
we „co jest prawda!?“, a w tem słowie mieści się 
równocześnie oczekiwanie pomyślnej odpowiedzi i po­
wątpiewanie, czy się ta odpowiedź znajdzie, lub czy 
biednemu człowiekowi dać zechcą tę odpowiedź lu­
dzie od niego szczęśliwsi a sumienni... Kościół głosił 
tę prawdę zawsze, ale głos jego wychodzący z wnę­
trza świątyni zagłuszali w wirze życia źli ludzie... 
A w tem wystąpili socyaliści na rynki i ulice i wci­
skać się poczęli w ciemne sklepy i na poddasza, gdzie 
mieszkają biedni ludzie, zostawiając tam gazety swo­
je zatrute i wołając: '„to jest prawda, co my mówi­
my , co my piszemy; .... trzeba zamknąć kościoły, 
trzeba zniszczyć ogniska familijne, trzeba odebrać

własność posiadającym, trzeba zaprowadzić równość 
pod sznur, aby jeden kłos nie był wyższy od drugie­
go,... wtedy wam będzie dobrze na ziemi... Widzicie, 
że panowie wasi nic dla was nie czynią, że los wasz 
nic ich nie obchodzi, niczego się od nich nie spo­
dziewajcie. do nas się zwróćcie, my pracujemy dla 
was, my wam zgotujemy lepszą przyszłość, potrzeba 
tylko, abyście wszyscy przy nas stanęli...“

Wielka część znękanej braci takim syrenim gło­
sem zbałamucić się już dała. Nie tak wielką jest 
wina tych zbałamuconych, bo oni są ciemni i zroz­
paczeni, ale tem większą jest wina przewrotnych ku­
sicieli z jednej strony, a obojętnych z drugiej strony, 
którzy to bałamuctwo ułatwiają swem samolubstwem 
albo którzy przynajmniej nic nie czynią dla złamania 
wpływów owych kusicieli. Oby na żadnym z człon­
ków wierzących społeczeństwa chrześciańskiego nie 
ciążyła taka odpowiedzialność!...

Gdy się utworzyły dwa wrogie obozy z kran- 
cowemi dążnościami, — proletaryusze i kapitaliści, — 
obowiązkiem jest naszym stanąć w środku i łagodzić 
przeciwieństwa i rozhukane fale grożące powodzią 
z obu brzegów do właściwego sprowadzić koryta. 
Obowiązkiem jest naszym, obydwom stanom przyznać 
bez wachania ¡to, co w ich twierdzeniach jest prawdą 
i obydwom wykazać to, co jest fałszem. Trzeba 
przyznać to, że dola pracobiorcy w szerokiem zna­
czeniu społecznem jest nędzna, że musi być poddaną 
radykalnej reformie, że pracobiorca ma prawo do 
takiego myta, które zaspokoi nie tylko głód jego 
i rodziny, ale i przyszłość zapewni i na przypadek 
niezdolności do pracy i na starość nie zostawi bez 
chleba.

Ale trzeba tćż wykazać, gdzie jest granica 
sprawiedliwych żądań, po za którą żądać nie może 
więcej pracobiorca i dać nie może więcej pracodawca. 
Trzeba też przedewszystkiem wykazać, że stosunki 
skutecznie naprawić się dadzą tylko na gruncie 
cbrześciańskich zasad przez rozsądną reformę obec­
nego ustroju społecznego, że zaś zdeptanie zasad 
cbrześciańskich zamieni człowieka w zwierzę a zni­
szczenie obecnego ustroju społecznego i układ społe­
czeństwa wedle urojeń socjalistycznych spęta wolną 
wolę jednostki, która jej dotąd choćby w największej 
nędzy odebraną nie była i skończy się najzupełniej­
szym rozkładem i rozczarowaniem i ostatecznie po­
kornym powrotem do zasad chrześciańskich po wielu 
niepotrzebnych stratach i ofiarach.

Trzeba z drugiej strony przyznać słuszność po­
siadającym, którzy bronią prawa własności prywa­
tnej ; trzeba przyznać, że obok równej godności oso­
bistej wszystkich choćby i najbiedniejszych i obok 
równości w sprawach politycznych jednostki wobec 
państwa, będzie zawsze trwała nierówność ekonomi­
czna, socyalna, że zawsze będą bogatsi i biedniejsi, 
pracodawcy i pracobiorcy, Ale tćż równocześnie 
trzeba wykazać, że ubóstwo socyalnie niżej posta­
wionych jednostek, to jest brak dóbr niekoniecznie 
potrzebnych do skromnego utrzymania i zapewnienia 
przyszłości, niema się zamieniać z winy wyzyskiwa- 
jącycb kapitalistów w nędzę, to jest w brak konie­
cznych środków do życia i zapewnienia przyszłości. 
Trzeba zgromić apetyt kapitalizmu na zarabianie 
milionów w przedsiębiorstwach gnębiących słabsze 
jednostki, doprowadzających całe rodziny do żebra­
czego kija, centralizujących środki do pracy jedynie 
w sobie i zamieniających siły i pracę biednego czło­
wieka w prosty towar, którego się on w owych cen­
trach kapitalistycznych za byle jaką cenę pozbyć 
musi wskutek konkurencyi i licznych ofert podobnych 
sobie nędzarzy, którzy się u tego samego źródła 
pracy dopraszają. Trzeba wykazać, że własność pry­
watna jest wprawdzie nienaruszalna, ale im ona wię­
ksza, tem większy obowiązek miłosierdzia względem 
biedniejszych, których należy dobrowolnie wspo­
magać.

W teoryi jasne to są rzeczy i stare, ale dla 
tego się je .pisze i powtarza, aby je punkt po pun­
kcie przeprowadzano w praktyce. W teoryi każdy 
rozsądny nie zaślepiony człowiek przyznają to wszy­
stko, w praktyce większa część społeczeństwa zaspo­
koiwszy sumienie takiero przyznaniem w zasadzie za­
myka się w kółku swych interesów osobistych 
i mówi: „jakoś to będzie, pewnie się ktoś o to po­
stara...“

Tak nie może dalej pozostać, Każdy dojrzały 
członek społeczeństwa bez wyjątku winien zrobić 
swoje. Niedługo może być za późno. Kwestya so­
cyalna — to nie jest moda jednego sezonu, nie da 
się ona usunąć, nie można bezpiecznie przeczekać, 
aż minie i spłynie, jak mija wieczorna burza, jak 
spływa deszcz po burzy, bo to jest potop, który roz­
lewa się i sięga wszędy i zakryć może najwyższe 

! wierzchołki. Nie jest to drobna zawierucha śnieżna. 
« która ginie pod działaniem pierwszych ciepłych pro- 
| mieni słońca, ale jest to straszliwa lawina, która tem 
j bardziej rośnie, im dalej się toczy, coraz większego 
j nabiera rozpędu i zgruchotać może i spokojne chaty 
! i pyszne pałace.

Z drugiej strony zaręczają wytrawni znawcy 
stosunków społecznych, że ten potop nie koniecznie 
zalać musi całą ziemię, że ta lawina nie koniecznie 
zgruchoce ogniska domowe wielkich i małych, że 
kwestya socyalna bez gwałtów rozwiązaną być może 

i na drodze reform legalnych, jeżeli... wszyscy do na- 
. prawy przyłożą rękę. Inaczej to, co dotąd w teoryi 
i jest możliwe, w praktyce się nie ziści i zbliży się 
! katastrofa społeczna, straszniejsza od wszystkich po-
! przednich.
’ Niejeden z czytelników przyjmie takie twier-



¿zenie z niedowierzaniem i to tćm pochopniej, im 
dalej jest od owych właściwych wirów społecznych, 
od wielkich ognisk przemysłowych, gdzie się groma­
dzą wielkie kapitały i wielkie zbytki, wielkie zastępy 
robotników i wielka nędza. Mimo to nie jest inaczej.

A przeto jak socyaliści idą na rynki publiczne 
i wciskają się w sklepy i poddasza biednej ludności, 
tak i my powinniśmy czynić. W zebraniach i towa­
rzystwach publicznych trzeba głosić to, „co jest pra­
wdą,“ i odjąć owemu wyrażeniu Piłatowemu tę zdra­
dliwą siłę denerwującą i zniechęcającą do szukania 
prawdy. Niech inteligeutni, wierzący członkowie 
społeczeństwa chrześciańskiego w ślad za socyali 
stami wchodzą pod niskie strzechy i niszczą złowrogie 
wpływy wichrzycieli; niech w miejsce obłu­
dnych, przewrotnych „Gazet robotniczych“ roznoszą 
i rozdają uczciwe a przychylne biednym pisma 
i broszury. Niech łagodzą przeciwieństwa socyalue, 
przyciągają niższych do siebie i czyuem im dowodzą, 
że są braćmi. Niech tego nie czynią tylko z okazyi, 
raz kiedyś, ale uiech umyślnie i systematycznie w ta­
kich się wybierają zamiarach. Czwarty stan robo­
tników słusznie jest zrażony i trzeba uiu okazać 
czynnie serce bratnie. Niech nikt nie sądzi, że się 
zajmąje kwestyą socyalną, gdy w szlafroku i panto­
flach sobie o niej jednę broszurę przeczyta przy swym 
kominku, lub gdy przy stole restauracyjnym przy 
piwie lub winie w gronie przyjaciół o tem prowadzi 
dyskusyą. Z takiej „pracy socyalnej“ słusznie Śmieja 
się i szydzą socyalistyczne gazety. Trzeba wejść 
w ścisłą styczność z tymi, na których sieci zastawiają 
socyaliści lub w przyszłości zastawić mogą.

Dla tego nie tylko we wielkich miastach, przy 
fabrykach i wielkich przedsiębiorstwach przemysło­
wych, ale i w małej mieścinie i na każdej wsi szukać 
trzeba i zualeść można sposobność do zajmowania się 
kwestyą socyaluą w praktyce, która powinna się stać 
Chlebem powszednim każdego rozumnego, sprawiedli­
wego, pojmującego nędzę społeczną człowieka.

My Polacy, na biednej naszej ziemi, gnębieni 
i nękani w sprawach narodowości i praw naszych, 
zmuszeni dobijać się ustawicznie o przynależne nam 
dobra, prócz kłopotów z innymi narodami wspólnych 
mający jeszcze swoje własne, nie jesteśmy mimo to 
wszystko zwolnieni od obowiązku zajmowania się 
kwestyą socyalną, o czem późniój.

cych“, którysię bądź co bądź odznaczał pewną wielko­
dusznością, — przeciwnie jego nowy duch był pod każ­
dym względem najm&łodaszniejszym egoizmem nsjczy- 
stszśj wody. Właśnie w owój decydującej chwili zwrot- 
nój dla świata, kiedy godzien podziwu rozwój warunków 
komunikacyjnych narody zbliżył do siebie i niejako 
ciało przyparł do ciała, rozbity został europejski po­
rządek prawny. Stare Niemcy, jądro i twierdza 
tego porządku, rozdarte zostały w imię narodowśj 
jedności & wschodnia trzecia część narodu pozosta­
wiona własnemu losowi wobec postępu madziaryzrau 
i południowych ludów słowiańskich. A w celu po­
zyskania sfer liberalnych zerwano wszelkie zapory 
życia zarobkowego i społecznego ładu. Liberalizm 
narodowy i ekonomiczny święciły swe trymfy.

Dziś po pouownym upływie dwudziestu lat po­
kazuje się, jak w tym klimacie dojrzewają owoce. 
Co prawda, jnż przeszły przegląd noworoczny 
budził najsmutniejsze przeczucia, ale umarli jadą 
szybko. Sytuacya polityczna i niechybna ruina 
wskutek fatalnego militaryzmu występuje w całój 
swój jaskrawości dopiero wobec nowych potwornych 
żądań, z jakiemi rządy zgłosiły się do par­
lamentu niemieckiego. Pod względem moral­
nym i ekonomicznym zaszły wtedy w Berli­
nie w wielkim święcie kupieckim wypadki, które 
pozwalały wnioskować o srożenin się moralnój za­
razy pod gładką pokrywą takiego „bogactwa naro­
dowego.“ Ale były to prawie jeszcze drobnostki 
w obec widowiska, jakie obecnie przedstawia Pa­
ryż. Na polu różnorodnój anarchii uczyniła Frań- 
cya róWDież krok pierwszy, ale i w Niemczech 
werasta skłonność do zrzucenia z siebie rządów so- 
cyalno-demokratycznycb, które na wzór niemiecki 
stają się z każdą chwilą coraz bardziój profesor- 
skiemi, — a w ciągu zimy pokaże się zapewne 
złowu w wielkich miastach przemysłowych, na jakich 
towarzyszy będą mogli liczyć mężowie czynn, gdy 
nadejdzie godzina. Gdzież w obec tego zaczynać 
się ma przegląd noworoczny, a gdzie kończyć?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

coś nierozumniejszego, iż lekarz z chorym, oddanym 
jego opiece, nie może rozmówić się język em, którym 
ten chory włada, lecz musi do niego mówić w ob­
cym, bardzo często niezrozumiałym dlań ięzyku!! 
Oto ow ce mądrości politycznej naszych djtjatełi!

„Błędem byłoby sądzić, iż inicjatywa do takich 
brutalnych nonsensów wychodzi zawsze ze Zamku: 
przeciwnie, Hurko już dawno należy do „łagodnych“ 
nie dia tego, iżby sam istotnie złagodniał, ale, że 
prześcignęli go inni, stanowiący potężniejszą tu par- 

. lyą szowinistów d out rance- Jenerał guberoatar nie 
| witdzie tój p<trtyi, ale oua go za sobą poryw*, a 
oprzeć jój się (gdyby nawet miał do tego ochotę, o 
co go nie posądzam), nie może z łatwych do zrozu­
mienia powodów.

Jako przeciwne dogmatowi i sakramentowi 
małżeństwa, odrzucili Biskupi i Stolica święta tak 
ustawę, jak i dekret ministeryalny. Wówczas to 
rozpoczął się ów zatarg, który w ostatnim czasie 
grozJ przedzierzgnięciem się we walkę kulturną. 
Całe przesilenie ministeryalne, jak mówiono, obra­
cało się około kwestyi religijnój. Zapowiadano pra­
wie urzędowo zaprowadzenie obowiązkowych ślubów 
cywilnych.

Dobroczynne wpływy atoli odwróciły od Wę­
gier plagę walki kalturnój. Prawdopodobnie konie- 

I rt-neya Biskupów przyczyniła się do wywołania tego 
I pomyślnego rezultatu. Była ona niejako poświęce­

niem broni do świętój walki. Od czasu tego dumne­
go żądania praw Kościoła i tego wstępnego krokuDOWOOOW. I --------- — - _ —

Do czego w praktyce doprowadza zakaz mó- do reorganizacji sił katolickich, zrozumiano 
.6. . X.A. j__nUnheń hvłabv zarazem uietezDiecz

że ra-

Slgna temporis.
(Na nowy rok 1893.)

Z każdym nowym rokiem stają się namacal- 
niejszemi znaki przyszłości. Co prawda, o tyle 
tylko, o ile zapowiadają, czego prędzój czy późniój 
nie stanie, nie pozwalając odgadnąć, jaka nastąpi 
zmiana. Nawet stronnictwa przewrotu nie wiedzą 
pod tym względem nic pewnego. Z drugiój strony 
trudno już o praktyczną radę, jakby wydobyć się 
z rozpaczliwego położenia. We wszystkich stósun- 
kach, pod wzgląlem politycznym i społecznym na­
stąpiło najwyższe naprężenie. Ale żaden rząd nie 
zna innego środka przeciwko niebezpieczeństwu nad 
codzienną przestrogę: „Nie ruszajcie niczego'.“ 
Oto tania mądrość, jaką posłngojemy się z dnia na 
dzień — i to się nazywa „pokojem“.

Należało się zestarzeć — i poznać świat, za­
nim wyszedł z dawnego zastoju, aby ocenić w całój 
pełni, jak się wszystko tak ogromnie zmieniło w 
przeciągu zaledwie dwóch pokoleń. Prawda, że 
nowy świat co do najświetniejszego rozwoju i ze­
wnętrznego blasku zaćmiewa wszelkie wyobrażenia, 
na jakieby śię zdobyć mogła najb&rdziój wybujała 
fantazja starożytnych. Ale każdy rok odkrywa na 
nowo groby pobielane, pełne zgnilizny i robactwa. 
Ci, co mieli siłę, nie uczynili nic, aby godnym po­
dziwu zdobyczom nowój ery cierpliwie i ostrożnie 
zapewnić trwałe wykończenie. Namiętna chciwość 
była gwiazdą przewodnią, a teraz mści się ona przez 
niższych na wyższych.

Słynny Górres nazwał w jednój z swych roz­
praw Napoleona III „Aquila rapsx“! O środkach, 
jakiemi się posługiwał ten nowy wladzca, powiedział 
Montalembert, że z Francyi zrobił na zewnątrz 
i wewnątrz „jaskinią gry“. Ale znalazł on w obcym 
dyplomacie przy swoim dworze pojętnego ucznia — 
i ten właśnie uczeń obalił po dwudziestu latach jego 
i jego cesarstwo. Środki tego nowego mistrz* dają 
się objąć wspólnem mianem „liberalizmu“, ale nie 
był to już dawny liberalizm „w trzewikach dziecię-

Z Warszawy
otrzymał „Czas“ następującą korspondencyą z dnia 
1 stycznia.

„Nie wiem, czy was już doszły wiadomości o 
najnowszym administracyjnym kroku warszawskiego 
jenerał-gubernatora, postaram się więc go opowie­
dzieć. Otóż jeden z gubernatorów złożył w Zamku 
raport, że objeżdżając swoją gubernią, „zauważył“ 
(wiecie czego taki gubernator nie zauważy w obje- 
ździe), zauważył więc, iż w urzędach mówi się ze 
stronami zawsze jeszcze po polsku. Oczywiście, ta­
ką gubernatorską „bumagę“ trzeba jakoś załatwić, 
aby nie być posądzonym o słabość ku Polakom. 
Więc z kancelaryi zamkowój wychodzi do wszyst­
kich gubernatorów reskrypt jenerał gubernatora, w 
którym na czele stwietdza się owo bolesne spostrze­
żenie gorliwego gubernatora, a potem pisze się mniój 
więcój co następuje: Od lat trzydziestu nadaremnie 
staramy się, aby w tym kraju zdobyć dla języka 
psństwowego „prawo obywatelstwa“ (sic!); dotąd 
starania te były bezskuteczne, a język „russki“ jest 
jeszcze ciągle dla mieszkańców tego kraju zbyteczny. 
Czyż jednak dziwić się można temu, że Polacy 
wszędzie, na ulicy, w restauracyach i t. p. używają 
języka polskiego, skoro my sami im to ułatwiamy, 
mówiąc z nimi w urzędach po polsku. Tak jednak 
dalój iść nie może. Nakazuje się przeto pp. guber­
natorom, aby każdy w swoim zakresie działania po­
starał się o to, iżby w żadnym urzędzie nie mówio­
no ze stronami po polsku. Wyjątek jest dopuszczal­
ny tylko w komisyach włościańskich, o ile udowc- 
dniouem będzie, że włościanin interesowany nie wła­
da językiem państwowym.

„Naturalnie, rozkaz taki „od gęby do gęby, na 
ostatniego upada sierżanta.“ Otrzymali go, jak mó­
wię, wszyscy gubernatorowie, a niektórzy z nich już 
nawet poczęli „działać.“ I tak gubernator warsza­
wski, któremu, między innemi, podlegają sprawy do­
broczynności publicznój, zakomunikował ten reskrypt 
zarządom szpitali tutejszych, zalecając surowo, aby 
„persona! służbowy“ w zetknięciu ze stronami uży­
wał języka rosyjskiego. Powstała zaraz kwestyą, 
czy lekarze ordynujący w szpitalach zaliczają się, 
lub nie, do personału służbowego! Pytanie rozstrzy­
gnięto twierdząco i w tój chwili obowiązuje w szpi­
talach tutejszych przepis, nad który tiudno znaleść

wienia po polsku w służbie, tego dowód miałem nie 
dawno, jadąc jeduą z kolei w Królestwie Polskiem. 
Rzecz sam widziałem i słyszałem, więc za prawdę 
ręczyć mogę. Zona jednego z urzędników kolejo­
wych wyjeżdżała do poblizkiego miasteczka na spra­
wunki. Mąż jój był właśnie w służbie. Daje jój 
więj szereg poleceń do miasta i mówi do niej bar­
dzo głośno i wyraźnie po rosyjsku. „Ależ zmiłuj 
się — odpowiada ona — wiesz przecie, że nie ro­
zumiem ani słowa.“ Na to urzędnik zwraca się do 
przechodzącego żandarma, który obowiązany jest po­
średniczyć między urzęduikami a osobami, niewłada- 
jącemi „państwowym językiem“, i jemu wylicza swoje 
sprawunki, a żandarm tłumaczy to dopióro jego żo­
nie... Nie trzeba chyba komentarzy!

„Jak przy tym systemie kwitną denuncyacye, 
łatwo zgadnąć. Przed niedawnym czasem zdarzjł 
się we Warszawie następujący wypadek: orkiestra 
wojskowa czerkieska grała na ślizgawce na Foksalu. 
Między innemi grano także tak zw. „Wieniec“ czyli 
poipowrn z różnych melodyi, we wydaniu oczywiście 
bardzo starannie ocenzurowanem. Wśiód słuchają­
cych był także niejaki Bielińskij, członek sądu tutej­
szego; otóż przywidziało mu się, że jedna z granych 
melodyi jest podobną do jakiejś polskiój pieśni. 
Udał się więc do kapelmistrza Czerkiesów i zrobił 
mu o to awanturę; kapelmistrz, czując się „niewin­
nym“, nie pozostał mu dłużnym odpowiedzi, dość, że 
powstał skandal. Na tóm jednak nie koniec. Ow 
Bielińskij ma brata, bardzo nieciekawe iudywiduum; 
był on naprzód w zarządzie pałaców carskich, zkąd 
wyleciał — potóra został przeznaczony do służby 
przy sędzi śledczym. I ztamtąd go wyrzucono i zro­
biono... cenzorem. Brat nie omieszkał opowiedzieć 
panu cenzorowi o „przestępstwie“ kapelmistrza, pan 
cenzor doniósł o tóui p. Jankulio, p. Jankulio zaife- 
nuncyował wyżój i w ciągu dni trzech kapelmistrz 
został usunięty z wojska.

Jeszcze przyczynek do dziejów cenzury. Wy­
dawnictwo „Dziennika Łódźkiego“ zostało zawie­
szone na przeciąg ośmiu miesięcy. Powody ego 
postanowienia nie są mi znane. Może już o wiecie 
o zawieszeniu petersburskiego pisma humorystycznego 
„Strekoza“ (Konik polny). Powodem była sprawa 
obsadzania Rosyanami posad na kolei terespolskiój. 
Dotknęła jój „Strekoza“ dwukrotnie. Raz podając 
ilustracyą, na którój widniał napchany żołdactwem 
wagoa kolejowy: „Dokąd jedziecie ?“ — pyta ktoś. 
„Na kolej terespolską.“ „Wy inżynierzy?“ „Nie, 
my prawosławni.“ Drugi raz znów podana była roz­
mowa, w którój rozradowany właściciel domu oświad­
cza przyjacielowi, że przestał zamykać drzwi od 
swego mieszkania, bo w cesarstwie nie ma już zło­
dziei. „A cóż się z nimi stało ?“ „Pojechali na 
kolej terespolską.“

Smutne refleksye nasuwa ta humorystyka ro­
syjska !

Stolica święta a Węgry.

(29) yrena,
Poemat w 1O pieśniach.

Napiaat
l«or.

(C5ęg dalszy. — Zobacz numer 4.) 

Nazajutrz, skoro po silnym upale
Przyjemny wietrzyk wód rozbujał fale, 
Wespół z Zbigniewem — któremu już morze 
Coś nie służyło, bo w złym był humorze — 
Z głównej alei skręcałem w ulicę,
Gdzie białe wile, wstydnie jak dziewice 
W welon zieleni kryły się bogaty,
Broniąc swych wdzięków żelaznemi kraty. 
Przed jedną, w dzikie pół-obrosłą wino, 
Wstrzymał się Zbigniew i wązką drożyną 
Naokół domu, zdobnego w balkony,
Powiódł mnie w ogród pomiędzy gazony.

Tam przy altanie, zacienionej bzami, 
Siedziały panny ponad robótkami,
Podczas gdy babka Wandy z panią Tarską 
Kładła kabałę, a Terenia z dziarską 
Minką, puściwszy bujne na wiatr włosy, 
Grabiła w kupki świeże traw pokosy.

Mile przyjęto nas i w głąb altany 
Weszliśmy wszyscy, gdzie przygotowany 
Stał już posiłek : czerwone jagody,
Ciasta, karafka świeżej z zdroju wody 
I w ciemnych butlach, strojnych w etykiety, 
Trojakie soki, a w końcu na wety 
Najmilsze oczkom Tereni ponęty,
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dykalna niechęć byłaby zarazem niebezpieczeństwem 
i zmniejszeniem wpływów dla Węgier. Na zewnątrz 
jak i na wewnątrz monarchia byłaby utraciła kapitał 
potęgi i uroku.

Dla tego można powinszować wysokim sferom 
tój ugody, chociaż nieco opóźoionój. Odtąd ustawa 
z roku 1868 i dekret pana Czakyego naltżą do 
przeszłości. Obowiązkowe małżeństwo cywilne nie 
zostanie zaprowadzonem. Jeżeli jesteśmy dobrze 
poinformowani, to urządzenie to jest podobnem do 
kombinacji zawartój w 1886 roku w Madrycie mię­
dzy Watykanem a Hiszpanią: że psuitwo uszanuje 
sakrament, lecz ma prawo do rejestrowania jego 
skutków cywilnych. . , ,

Takie rozstrzygnięcie ma wysoką doniosłość. 
Wszystkie pisma liberalne w Austro-Węgrzech i 
w Niemczech, a mianowicie organa urzędowe i sek- 
ciarskie w Rzymie, obrzucały Stolicę świętą niesłu- 
sznemi zarzutami. Twierdzono, że z powodów ¡kie; 
runku międzynarodowego Papież chciał .pogrążyć 
Węgry w zatarg, któryby je osłabił. Dzisiaj ta le­
genda ustanie. Od chwili, jak państwo szanuje 
dogmat i sakrament, Kościół nie obawia się czynić 
rządowi ustępstw.

Czyż ten epizod nie zawiera świetnego uspra­
wiedliwienia zachowania się Stolicy św. ?

Dobre wieści nadchodzą z Węgier. Po trzech 
latach pertraktacji i sześciu miesiącach zatargu Ko­
ściół i państwo doprowadziły do porozumienia się, 
oczekując stanowczego podpisania pokoju. Wiadomo, 
że walka rozpoczęła się dekretem pana Czakyego, 
ministra wyznań, zmuszającym duchowieństwo do za­
stosowania ustawy z 1868 roku.

Ustawa ta żądała, aby z dzieci małżeństw 
mieszanych synowie należeli do wyznania ojca, córki 
zaś aby wyznawały religią matki. Ponieważ atoli 
ustawa ta była martwą literą, przeto pan Czaky 
ogłosił przed trzema laty jój charakter obowięzu- 
jący.

Słoje konfitur i tort napoczęty.
Po skosztowaniu tych przednich łakoci
Poczciwa pani domu w swćj dobroci
Chciała nam sama z belwederu szczytu
Pokazać szybkę morskiego błękitu,
Wprawioną jakby w drzew gęstą girlandę.
Ale na prośbę wszystkich — pannę Wandę 
Dała młodzieży jako przewodnika,
By z panią Tarską zasiąść do b e z i k a.

Hoża Terenia, zwinniejsza od lani,
Wybiegła przodem, wtem na widok bani, 
Dumno-buńczucznie lśniącej wśród trawnika,
Staje, a potem figlarnie wykrzyka:
„Ach! jak mi szczerze żal pana Zbigniewa,
Bo wszakże panu cała twarz nabrzmiewa!
Niech pan się tylko przejrzy w szklannój kuli,
A potćm dobrze twarz sobie otuli.“

Żart ten nas wszystkich rozśmieszył serdecznie. 
Sam Zbigniew seryo został i statecznie 
Wygłosił morał swój, że bania lśniąca,
Co rysy twarzy tak dziwnie zamąca,
Jest Ci odbiciem tej karykatury,
W jaką świat nasze psychiczne kontury 
Zwykle wypacza, a jakiej my sami 
Nigdy nie widzim, bo nas próżność mami.

Trawnik, gdzie szklanny ów sterczał ornament, 
Nie był skoszony, ztąd wielki w nim zamęt 
Roślin panował łącznych i bławatków,
Co praw nie mają ogrodowych kwiatków,
Lecz, w czerń wliczone trawy pasożytną,
Pod grozą kosy żyją i nie kwitną.
Tu im ogrodnik, czy z dobroci serca,
Czy z niedbałości, wśród darni kobierca 
Dozwolił wyróść i w tęczy kolory 
Wydzierżgać kwieciem deseń różnowzory.

Ujrzawszy Wanda owe polne kwiaty,
Jęła tłómaczyć, czemu ogród szaty 
Odświętnej nie miał, lecz wnet jej Syrena 
Przerwała: „Wierz mi, niepotrzebna żena!

PneisigWorstwa rtlm miasta Berlina.
Liberałowie twierdzą, że w róluictwie nie pa­

nuje niedola, że wielcy właściciele ziemscy, znajdu­
jąc się w znośnóm położeniu, nie umieją gospodaro­
wać, żyją wspaniale i w uciechach, kupili może do­
bra swoje za drogo, aby z nich wydobyć odpowie­
dnią rentę. Tego rodzaju orzeczenia można co­
dziennie niemal czytać w pismach liberalnych. 
tego udziela się potóm rólnikom pozornie życzliwej 
rady, aby w swych dobrach zaprowadzili intenzy- 
wmejszą kulturę, mianowicie, aby korzystali z naj­
nowszych zdobyczy naukowych i technicznych. Koń­
cowy sąd atoli streszcza się zawsze w zdamu, że 
domaganie się ochrony dla lólnictwa ze strony kon- 
Berwatywnój, nie jest niczóm innóm, jak przypusz­
czeniem, że się kosztem potrzebującój i pracującej 
ludności dopomaga zamożnój mniejszości do napeł­
niania kieszeni. , .

Niestety, trudno zaprzeczyć, że twierdzenia te 
znajdują wiarę w szerokich kołach i nawet u ludzi 
zwykle przychylnie usposobionych. A jednakże 
istnieje nieuprzedzony świadek ich mylności. I jm 
świadkiem jest wolnomyślny magistrat berliński a 
jego orzeczenia znajdują się w referatach admini­
stracyjnych, które składa corocznie o stanie miej­
skiego gospodarstwa na berlińskich polach ścieko­
wych (Rieselfelder). Przez to, że owe referaty do­
łączone są do berlińskiego tygodnika komunalnego, 
są one przystępne dla szerokich kół.

Pola ściekowe stanowią najważniejszy skła­
dnik wielkiego przedsiębiorstwa kanalizacyjnego.

' Ścieki w każdym systemie radialnym sprowadza się 
1 za pomocą ich naturalnego spadku do stacyi pum- 

powój, a ztąd za pomocą ogromnych przyrządów ci­
śnienia na pola ściekowe, gdzie się ma zużytkowy- 
wać zawarty w nich materyał mierzwiący. W ten 
sposób zostało miasto Berlin właścicielem ziemskim. 
Do niego należą obecnie położone w odległości 7 do 
15 kilometrów od Berlina dobra, które mają ogółem 
4460 hektarów, a zatóm okrągłe 18,000 morgów i 
przedstawiają, włącznie z sumami wyłożonemi na ich 
ulepszenie, wartość przeszło 17 milionówmarek. 
Znacznie większa części tój ziemi, około 3200 ne­
ktarów, jest teraz przygotowaną całkowicie pod

Kwitnąca łączka, spowita w gazony,
Wnosi w krajobraz sielankowe tony
I. działa wdzięcznie, jak dzwonki alpejskie, 
Wplecione w „Telia“ arye czarodziejskie.
Panie Igorze! Kto aż w parowozy 
Woń poetycznej tchnął apoteozy,
Może mi w pomoc przyjdzie i tej łące 
Każę wdziać szaty romantyczne, lśniące.“ —

— „I owszem, pani! rzecz to nie tak trudna! 
Wszakże symetrya klombu trochę nudna!
Świetne tam stroje, wonie, lecz niestety 
Czar piękna psuje zimno etykiety.
Tutaj zaś świeży wdzięk widzim przyrody,
Co swej na frymark nie zdała swobody.

Jakież-bo życie kipi wśród tej trawy!
To Prado w czasie ludowej zabawy!
Tu szepcą skromne jasno-blond fioletki 
W lekkich, różowych sukniach, tam kokietki 
Maczki chichocą, tańcem rozognione,
I kapelusze szkarłatne na stronę 
Chylą, by oczkiem czarnem strzelać lepiej 
Za modraczkami w granatowem kepi,
Co jaskra z złotym sierżanta galonem 
Zdała żołnierskim witają ukłonem.
Pod parasolem bzuch, w słońcu spłowiałym,
Przekupki-óaóŁi w czepcu siedzą białym,
Z poza straganów swych patrząc z ukosa 
Na plac, gdzie dziatwa igra jasnowłosa:
Drobna, w koronach strzyżonych stokrotki 
I przetaczniki urocze podlotki.
Opodal chudy, z miną konstablera,
Szczaw na studenckie figle bratków gdera,
Że się motylem bawią na kształt piłki,
Choć łacno mogą porozwiewać pyłki 
Ókwitłym mleczom, których siwa głowa 
Niby latarnia błyszczy kryształowa.“ _

Skoro się wszyscy do syta naśmiali 
Z owych porównań, ruszyliśmy dalej»
By z wysokości wieżyczki drewnianej

Przez lukę w drzewach na morskie bałwany 
Patrzeć, a potem naraz objąć okiem 
Całą osadę w półkolu szerokiem. —
Gdyśmy tam stali, z pobliskiej gęstwiny,
Gdzie berberysy rosły i kaliny,
Wypłynął nagle głos magiczny, dźwięczny, 
Uroczo-smętny, jak cyprys w miesięcznćj 
Widzimy nocy, a tak pełen siły,
Jak gdyby w nim się wszystkie zestrzeliły 
Miłosne skargi i tęskne pragnienia,
Co rozpierają łono przyrodzenia.
Była to jedna z tych pieśni, któremi 
Słowik znużonej dziennym znojem ziemi 
Hasło do sennych, słodkich marzeń daje,
Gdy głośniej łączne szeleszczą ruszaje,
Gdy rosa perły po trawach rozsiewa,
Powój twarz kryje, rezeda omdlewa,
A w drzew koronach, strojnych w pączki świeże, 
Girlandy chrząszczów mruczą swe pacierze.

Pieśni tej wszyscy słuchali w zachwycie. 
Wtem radość błysła w ócz Wandy błękicie, 
Puczem mnie wzrokiem spytała wymownie,
Czy i kanarek śpiewa tak czarownie.
Jam szepnął, rączki dotknąwszy jój drobnej: 
„Przegrałem! jak bo przy róży nadobnej 
Głóg, tak kanarka ckliwa harmonika 
Ginie przy gęśli natchnionej słowika.“ . ,

Gdy śpiewak umilkł, Wanda znów nieśmiało 
Rzekła: „Błąd uznać, to jeszcze za mało!
Trzeba przebłagać majestat słowiczy 
W sonetach, pełnych woni i słodyczy.“
Jam odparł grzecznie, że treścią, sonetów 
Wdarłbym się w prawa młodzieńczych postów, 
Którym monopol już od wieków służy,
Piać wdzięki wiosny, słowika i róży,
Na ślub bogdanki z innym miotać groty 
I łzy nad gorzką lać dolą sieroty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ur«ą<kenie ściekowe, resitfl uprswisją w sposób 
«wykły.

Niedawno wydany referat magistratu o admi­
nistracji urządzeń kanalizacyjnych za 1891/92 r. 
podaje jasny pogląd na rezoltaty urządzenia pól 
ściekowych. Poprawiły się one na Hmierzwionój 
cząści o tyle, te od 1885 r. nie potrzebują już do­
datków. Dotychczas atoli jeszcze w żadnym roku 
nie wydobyto z tój ziemi odpowiedniej renty grnnto- 
wśj. Największą była ona w 1890/91 r., kiedy do­
szła do 2,05 pręt, kapitała zakładowego. Wraz 
z stopą około 1,42 prct., do którój doszła w roku 
1891/92, powróciła znowu do status roku 1888/8». 
Aż do wymienionego na końcu roku wzrastała ona 
ciągle, odtąd kolejno to podnosiła się, to spadała. 
Trzeba będzie więc powiedzieć, źe rozwój w mowie 
będących powierzchni ziemi doszedł do pewnego za­
stoju, że przeto postępujące doskonalenie systemu 
kanalizacyjnego samo w sobie prawdopodobnie nie 
wywoła podwyższenia się renty.

Że renty w wysokości l1/« prct. nie można 
uważać za znośne oprocentowanie kapitała zakła­
dowego, temu nikt nie zaprzeczy. Jakkolwiek ona 
w wyjątkowo pomyślnym rokn się podniosła, to je­
dnakże właściciel prywatny, któryby odnośuy gruut 
tylko do połowy ceny kopna obciążył długami, byłby 
bez ratunku przeznaczony na zagładę. Możuaby 
tutaj nadmienić, że cena zakupna pól ściekowych 
była bardzo wysoka i że dla tego obecny ich wła­
ściciel nie będzie mógł liczyć na wygospodarowanie 
odpowiedniśj renty. Pierwsze twierdzenie jest słu- 
sznem, lecz nie jest słusznym wniosek, któryby się 
ztąd wysnuwać chciało. Władze miasta Berlina 
w owym czasie, kiedy weszło w życie przedsiębior­
stwo kanalizacyjne, myliły się co do wielkości pc- 
trzebnych do skrapiania obszarów. Dla tego nau- 
siały one czemprędzśj zakupić dalsze grunta w nie­
zbyt wielkiśj odległości od miasta i w swem poło­
żeniu przymusowem płacić nieproporcyonalnie wy­
sokie ceny. Przez to naturalnie obniżyła się przy­
puszczalna renta gruntowa. Ten niedobór atoli 
równoważy obficie korzyść, którą daje bezpłatne 
otrzymywanie mierzwy, produkowanej przez przeszło 
l*/i miliona ludzi.

Daleko niepomyślniejszemi, aniżeli rezultaty 
owych już umierzwionyth 3200 hektarów są rezul­
taty reszty 1250 hekt., które są uprawiane w spo­
sób zwyczajny. To pokazuje się niedwuznacznie 
z tabeli na 22 stronie referatu. Z góry należy za­
znaczyć, że przy ustanawianiu bilansu uwzględniono 
także większą odnośnie mniejszą wartość pozostało­
ści w naturaliach i inwentarzu w porównaniu z ro­
kiem poprzedzającym, natomiast nie wliczono pod 
wydatkami kosztów na oprocentowanie i regularne 
umarzanie kapitału zakładowego, jako tćż nie uiszczo­
nych jeszcze żądań hypotecznych. W takich wa­
runkach z 5 wsi, o których tu mowa, tylko dwie 
tj. Schenkeudorf i Hellersdorf przyniosły zwyżkę 
10 500, odnośnie 3840 m., inne natomiast wymagały 
większego lub mniejszego dodatku, który w Rosen- 
thal i B’ankenfelde dochodził do 140,000 m. wyso- 
kości. Jeżeli się owe 5 wsi uważa za jeden kom­
pleks, ,‘to tenże zamyka się deficytem w wysokości 
okrągłych 150,000 m.

Gdyby tutaj chodziło o przemijające zjawisko, 
to z pewnością przedwczesnem byłoby wysnuwać 
ztąd wnioski o połoźBniu rolnictwa. Owe niepo­
myślne bilanse atoli powtarzają się już od całego 
szeregu lat. Dla tego nie ma to wielkiego znacze­
nia, jeżeli magistrat w dawniejszych referatach 
oświadczył, że czysto rólnicze przedsiębiorstwo osta­
tniej grupy włości doznaje wielkićj ujmy wskutek 
ciągłego używania na ścieki. Ziemia, jak to wyra­
żono na str. 18, pogarsza się przez to umierzwianie. 
dawniejszy pokład kultury zasypuje się po większćj 
części i w jego miejsce wytwarza się grunt jałowy, 
który dopiero po długiem uprawianiu i użyźnianiu 
musi zostać poprawiony. Przez to atoli przy nor­
malnych stosunkach rólnictwa tern mniśj możnaby 
wytłomaczyó trwały deficyt, o ile cena większćj 
części płodów w roku referatowym była stosunkowo 
wysoka.

Powyższe liczby dostarczają dla tegoznpełnego 
dowodu na to, że rólnictwo cierpi niedolę. Kto tego 
nie nzuaje za dowód miarodawczy, ten musi dojść 
do przypuszczenia, że przedsiębiorstwo rolnicze mia­
sta Berlina jest jak najgorszem, jeszcze gorsze» od 
uprawy rólnictwa ze strony agraryuszów, którzy rze­
komo nie umieją zapewnić sobie dostatecznych żniw 
przez korzystanie z postępów nowych czasów Nie 
jesteśmy tyle złośliwi — pisze „Kreuz Ztg“ — aby 
wysnuwać taki wniosek, przypuszczamy raczśj, że 
administratorzy berlińskich pól ściekowych gospoda- 
rB,)4 jak doświadczeni rólnicy. Jednego atoli życze­
nia nie umiemy tutaj powstrzymać i to tego, aby 
wszyscy wolnomyślni berlińscy radzcy miejscy,’prze­
łożeni obwodów itd. rozważyli sobie gruntownie 
omówiony tutaj referat. Panowie ci należą prawie 
bez wyjątku do stron’ctwa wolnomyślnego. Nie są­
dzimy jednakże, aby chcieli bez wyjątku uczestni­
czyć w świadomem szerzeniu kłamstw tendencyjnych 
i dla tego spodziewamy się, że rozsądniejsi wśród 
Dich, pouczeni przez ów referat, przestaną mówić 
w swych kołach o chciwości rólników. Może rozpo­
znają wtenczas, o jakie skały musiałby uderzyć 
okr»;t państwowy, gdyby wstąpił na proponowaną 
przez stronnictwo wolnomyślne drogę.

KORESPONDENCYE.
Z Mogilnickiego.

(W sprawie kolejek.)
W sprawie kolejek korespondent z Witko­

wskiego po dwa razy skarżył się gorżko na obcią­
żenie powiatu w skutek prawdopodobnej uchwały 
przyszłego sejmiku, żeby kupić resp. nowe budować 
koleje trzeciorzędne.

Przedewszystkiem radziłbym korespondentowi i 
innym przeciwnikom projektu tego, żeby byli na po­
siedzeniu, choć prawa zasiadania w sejmiku nie mają, 
posiedzenia bowiem sejmików wedle prawa są publi­
czne (§ 120 Kre:sordnung). Niejeden też będzie może 
liczył się więcćj z głosem swym, gdy będzie widział 
świadków swego głosowania.

Dalój, należałoby przeciwników projektu do 
atanowczngo oporu zachęcić. Korespondent zdaje się 
ądzić, że prosta większość może już być fatalną.

Tak nie jest. Przy równości głosów projekt każdy 
uważa się za odrzucony. Do uchwały zaś, która ma 
obciążyć powiatowców nowym ciężarem bez prawnego 
zkądinąd obowiązku, potrzeba durie trzecie głosów 
(§ 124).

Choćby i tyle głosów się nie zebrało, może 
mniejszość poparta przez powiatowców zaprotestować 
do władzy nadzorezśj przeciw takićj uchwale (Pre­
zesa regencyi, lob naczelnego Prezesa), któraby spro­
wadziła obciążenie powiatu po za kres lał pięciu 
(§ 176, nr. 6).

Ze projekt kolejek jest nie na czasie, trudno 
tego nie wiedzieć.

Najpierw wedle francuskiego przysłowia, że 
.najlepsze jest wrogiem dobiego“ — można śmiało 
powiedzieć, że kolejki, które w pewr.ćj mierze są 
ideałem komunikacyi, wrogiem są dobrych w ogóle 
korounikacyi, dobrych dróg w powiecie.

Ideałem byłoby mieć kolejki, które przed 
śpichrzem każdego staną i odwiozą zboże kupcowi. 
Ale ten ideał ziszczony byłby tylko dla większych 
właścicieli; boć mniejszy gospodarz z pewnością nie 
będzie korzystał z kolejki, lecz wywiezie swe zboże 
na targ i póżniśj, tak jak dzisiaj.

A jednak i ten mniejszy właściciel i najuboższy 
powiatowiec na ten ideał większych właścicieli 
będzie inusiał się składać.

Powiat obdłużouy przez kolejki nie będzie miał 
za co budować szos, ani naprawiać dróg. Jak da- 
wniśj, tak i nadal zrywać będzie bydło pociągowe 
na drogach o górach i dołach, o przepaścistym 
gruncie. Ze szosy korzysta każdy i większy wła­
ściciel i włościanin i każdy nawet pieszy podróżnik: 
więc, choćby rzeczywiście nawet szosy więcśj od 
kolejek kosztowały, jeszcze pierwszeństwo trzebaby 
dać budowaniu szos, mianowicie drogom szosowanym.

Aliści nawet to nieprawda, że kolejki mniśj 
będą kosztować od szos Na terenie mniśj pomyśl­
nym nawet koszt na nasypy kolejowe jnż dochodzi 
kosztu budowy szos regularnych. Ależ przy kolej­
kach pozostsje ciężar całego obrotu, ciężar utrzy­
mania na zawsze, kiedy szosy przejmuje prowincya, 
a szosowane drogi przejmują adjacenci.

Wszystkie rachuby, że takie kolejki się opłacą, 
są ochybne. Z czego się mają opłacać? Z ruchu 
kolejowego osób? nie — bo któż pojedzie taką ko­
leją, która co chwila przed śpichrzem jakiego dzie­
dzica stanie? Toaby jechał wieczność całą.

Z ruchu towarowego? nie — bo gdy wielcy 
właściciele wywiozą buraki cukrowe, to trochę zboża, 
jeżeli go będzie wogóle coś na sprzedaż, ruch ten 
stanie.

Jakże będzie z najmem personału na kilka ty­
godni w roku? Co ten persona! będzie robił, kiedy 
dnie będą, że wcale nie będzie {rzęsyłek? A jak się 
utrzymanie jego personału, koszt maszyn i opalania 
opłaci, jeżeli w jakim dniu ledwie coś będzie do 
przesyłki?

A co się stanie, gdy zimą, kiedy przecież tych 
wysyłek, przynajmnićj zboża, bywa najwięcśj, śnieg 
zasypie właścicielowi wagony na kolejce? Kto je 
je będzie wykopywał i na czyj koszt? Znów po­
wiatu?

Gdyby panowie więksi właścicitle zwalili taki 
ciężar na powiatowców, ci słusznie musieliby się 
uskarżać, że wyzyskują przestarzałą, a u nas za­
chowaną formę ordynacyi sejmików.

Jeżeliby i delegaci miast i wsi mieli za tym 
projektem głosować, niechby na przyszłość gminy 
wzięły ztąd pocbop, żeby wybierać, nie urzędników, 
którzy mnszą głosować, jak p. landrat sobie życzy, 
nie półpanków, którzy interesu gmin nie dopilnują, 
lecz ludzi samodzielnych z własnego łona, a mają­
cych odwagę bronić interesu powiatowców.

Barcin, 4 stycznia. 
(Odmowa).

Kiedy wreszcie po wielu piośbach i nalega­
niach jeden z naszych nauczycieli oświadczył się 
w listopadzie z gotowością udzielania prywatnie na­
uki języka polskiego, ucieszyliśmy się tem wielce, 
utworzyliśmy komitet, który też zaraz zajął się spi­
sem ojców rodzin, rozdziałem ilości na każdego do­
browolnych datków na opłacenie nauczyciela. Na­
uczyciel wniósł piśmienne podanie do Rejencyi, któ­
rej pomyśluśj odpowiedzi oczekiwaliśmy. Próżne 
atoli nasze starania i oczekiwania! Oto w załącze­
niu przysełam Wam cdpis tój odpowiedzi, która 
i nauczycieli i nas wielce zadziwiła. Cóż tu 
począć? jak sobie wytłomaczyó tę odmowę bez po­
dania powodów ? Toż w Barcinie nczy p. nauczy­
ciel Drabiński prywatnie języka polskiego dzieci 
wiejskie — tworzące osobną szkołę — a miejskich 
dzieci i tych z folwarków nie wolno uczyc? Czy 
dla tego, że to „symultanna,, szkoła? Warto, by 
który z posłów tę sprawę w Berlinie poruszył!

Odpowiedź rejencyi bydgcskiśj brzmi jak na­
stępuje:

Bromberg, d. 31. Dezember 1892.
Koenigliche Regierung.

Abtheilnng für Kirchen und Schul­
wesen.

Auf das Gesuch vom 12 d. Monats ei kalte« Sie 
im Auftrage des Herrn Minister deä geistlichen, Unter­
richts- und Medizinal Angelegenheiten zum Bescheide, dass 
Ihnen die Erlanbniss zur Eriheilnng polnischen Sprach­
unterrichts nicht ertheilt werden kann.

Koenigliche Regierung.
Abtheikng für Kirchen n. Schulwesen.

Reichenau.
An

den Lehrer Herrn Thiele 
in

Bartseh in.
Nr. 343. D. II.

Ziemie Polskie.
Z Warszawy donoszą, iż z rozporządzenia 

kuratora okręgu naukowego, Apuchtina, naczelnicy 
dyrekcji naukowych zażądali w ostatnich czasach 
programów seminaryów duchownych i domagają się 
prawa rewidowania tych zakładów. Stało się topo- 
mimo, iż na mocy konkordatu, zawartego między 
rządem rosyjskim a Watykanem wyłącznie bisku­
pom przysługuje nadzór nad seminaryami ducho- 
wnemi.

Ii iemey.
* Berlin, 4 stycznia. Nabożeństwo żałobne za 

duszę śp. Raichenspergera odbyło się dziś przed po­

łudniem o godz. 10 w kościele św. Jadwigi. Na 
nabożeństwie byli obecni sekr. gtanu Marsehall, 
ministrowie Berlepsch, Bosse, SCquel i Schelling, 
Najpmw. ks. Arcybiskup Floryan, jenerał-adjutant 
ks. Radziwiłł, liczni przedstawiciele centrum i Koła 
polskiego, z innych stronnictw depp. Gneist i Benda, 
oraz biskup połowy ks. Assmann. Gości żałobnych 
przyjmowali zięciowie zmarłego, dyrektor akademii 
leśniczśj Dankelmann z Eberswalde i syndyk ko­
ronny Lörsch z Bonn. Mszę św. oelebrował ksiądz 
proboszcz Jahnel. Zwłoki pochowano na cmentarzu 
katolickim przy Liesenstr.

— O stanowisku pruskiego rządu wzglę­
dem strejku górniczego w rewirze Saary, podaje 
„Nordd. Allg. Ztg.“ następujące szczegóły: Było 
rzeczą zupełnie jasną, źe ze względu na okoliczności 
bieżących czasów władza górnicza nie chcąc stawiać 
na szalę całśj egzystencyi kopalni przez siebie ad­
ministrowanych, nie mogła się zgodzić na żądania 
górników. Nikt nie mógł tego lepiśj wiedzieć od 
samych przywódzców strejku. Z pobłażliwością wy­
kazywała władza, że strejk nie ma żadnych po­
myślnych widoków. Napróżno. Wobec przychyl­
nego robotnikom ustawodawstwa i admiuistracyi, 
która nigdy nie zaniedbywała starać się o dobro 
swych robotników, tak była skuteczną podżegająca 
czynność prowodyrów, że strejk lekkomyśluie roz­
poczęty w niewielu dniach do takich doszedł roz- 
mi .rów. Złe skutki takiego bezmyślnego postępo­
wania spaduą naturaluie na samych robotników a 
dobro robotników ua tem bynajmniśj nie zyska, gdy 
tego rodzaju wybryki przedstawią się jako skutek 
usiłowań reformatorskich ustawodawstwa ku ochro­
nie robotnika. — We wtorek odbyła się w Saar- 
bi licken konferencya z współudziałem ministra han­
dlu Berlepscha, ua którój w szczegółach postano­
wiono okazać dobrą wolę robotnikom. Główne je­
dnak żądania strej kujących uchodzą jak wprzódy 
za niepodobne do przyjęcia.

— Zbałamuceni górnicy powoli zdają 
się wracać do pracy; pracuje ich wedle wczorajsze­
go telegramu Wolffa 7424, strejknje zaś 21,000. Za­
burzenia tu i owdzie trwają dalśj. W Mittelbebach 
zaczęto grozić ua zebraniu katolickiemu proboszczowi, 
który do pokoju nakłaniał. Na posiedzeniu w Bild­
stock było 3000 ludzi. Kobiety brały także udział. 
W miejsce Warkena, przewodniczącego związku 
ochrony prawnój dla robotników, który jako przewo­
dnik strejku został aresztowany, wybrano Limperta, 
który na zebraniu oświadczył, źe sprawozdanie o po­
łożeniu z okolicy strejku, spisane przez adwokata 
Heder* z Metzu przesiane zostało do ministeryum. 
Zebranie postanowiło strejkowaó Jalśj. W Alten- 
kassel na zebraniu 3000 robotników przemawiały 
także trzy kobiety, zachęcając do strejku. Zebrani 
rozeszli się śpiewając i strzelając do wsi swoich. Kil­
kakrotnie strzelano do urzędników. — Zebranie 
w Kölln w obwodzie rej. Trewirskiój, na którem 
występowano przeciw duchowieństwu, postanowiło 
także strejkować dalśj, tak samo zebranie w Erns- 
doif, na którśm proszono obecnego burmistrza Kle- 
bera z Bous, aby pertraktował z władzą górniczą. 
— Nie wiedzieć, kiedy nastąpi porozumienie zwła­
szcza, że władza ośw adczyła, iż z przywódzcami 
strajku i z zarządem związku obrony prawnój nie 
chce wchodzić w żadne umowy, nie uważając ich 
za prawowitych reprezentantów ludności górniczój. 
Podżegacze pracują dalćj. Okoliczność, że na ze­
braniach występowały gwałtownie także kobiety 
i że zwracano się z pogróżkami przeciw duchowień­
stwa, dowodzi, że wpływy socjalistyczne między 
katolicką ludnością w rewirze Saary nabie­
rają wsgi.

f
Z Paryża dochodzi nas pod dniem 3 

b. m. smutna wiadomość o zgonie

Nieboźczyk znany był szerszym kołom 
naszego społeczeństwa, » w samym Paryżu 
wielkiego zażywał znaczenia.

Po śmierci ś. p. O. Aleksandra Jeło- 
wic,kiego, był Przełożonym misyi polskiej 
w Paryżu. Wielkie były często jego za­
biegi, a większe jeszcze kłopoty w sprawo­
waniu tego ważnego i trudnego urzędu.

Wiadomo jest, że ś p. O. Władysław, 
bo tak go powszechnie nazywano, ozdobiony 
był orderem legii honorowój za przysługi od­
dane Francji w czasie wojny, a mianowicie 
w czasie komuny w roku 1871.

I tego jeszcze nie należy w tej kró- 
ciuchcćj wzmiance pominą'1, że nieboźczyk 
przez swoich kochany, tak sobie również 
umiał zjednać zaufanie Francuzów, że przez 
niejakiś czas sprawował urząd kapelana 
wojskowego w armii franeuzkiśi. Miał sobie 
powierzony tak zw. Camp de Afeudon. Jako 
kapelau wojskowy zażywał poważania tak 
u prostego żołnierza jak i u oficerów, którzy 
chętnie przybywali na jego uauki, brali 
udział w uroczystych procesjach, zwłaszcza 
na Boże Oialo, które ś. p. O. Witkowski 
trochę z polska im urządzał.

Niech Pan Bóg da Jego daszy wieczny 
odpoczynek.

Hypnotyzm

w świetle nauki Kościoła katolickiego.
Szanowny Redaktorze!

Zwracam przesiane mi ł&skawie do wiaiomości 
pisanie „okultysty“, p. Czyńskiego.

Chociaż żądanie jego, żeby na mocy paragra­
fów prawnych było ono zamieszczone w piśmie wa- 
szem, jest zgoła nieuzssadnione, i radzę i proszę je 
zamieścić.

Nastręczy mi się sposobność wyjaśnienia rze­
czy wszechstronnie.*)

Gdy p. Czyński w programie swych wystąpień 
stawił twierdzenie, że okultyzm, w szczególności 
liiromancya jest przez Kościół „pochwalona“ ; gdy 
w samychże wystąpieniach swych nawet stawiał

szalone dowody na to ; gdy tóź praktyki hypnotyzm» 
przedstawiał jako rzecz nigdy nienaganioną przez 
Kościół: wtedy rzecz była konieczna doraźnie prze­
ciw tym twierdzeniom wystąpić i balamuctwom tym 
zagrodzić. Szłojo pośpiech ; dla tego artykuł „dla 
przestrogi“ w pół doby musiał być gotów do druku.

Rad uzupełnię tę „przestrogę“ swą wszechstron- 
nem uzasadnieniem.

Podam najpierw w odpowiedzi na pisanie pana 
Czyńskiego wywody wykazujące, że Kościół wyraźnie 
i zawsze potępiał wieszczbiaretwo, w szczególności 
chiromaneyą; takoż wywody wykazujące, te Kościół, 
nie orzekając nic o naturze maguetyzmn czy hypno- 
tyzuui (bo to pozostawia dociekaniu uczonych), za­
kazuje jego używania w praktyce, o ile jest nad­
użyciem i łączy się z zabobonem; źe Kościół nie­
które praktyki hypnotyzeiów wprost zowie obłędem 
i osznkaństwem bezboźuem i niedowiirczew.

Dalśj wykaźę, że hypnotyzm me jest tak nie­
winny w użyciu, jak p. Czyński radby wmówił 
w publiczność. Owszem że jest tak niebezpieczny, 
iż sarniż zwolennicy tśj „nauki“, ale ludzie poważni, 
żądają od władz państwa zakazu występów publi­
cznych z praktykami bypmtyzuiu.

Nareszcie poddani krytyce sameż praktyki by- 
puotyczne p. Czyńskiego i jego stanowisko „na­
ukowe“.

Pierwsza część rozprawy obchodzić będzie 
zapewnie przedewszystkiem dusze wierzące ; druga, 
wszystkich w ogóle Indii poważnych, dbałych o do­
bro społeczeństwa, ile źe zarazem ma stawić pana 
Czyńskiego naukę i sztukę we właściwem świetle.

Ks. dr. Wartenbtrg.

* Oto pismo p. Czyńskiego:

Do Szanownego Pana
dr. Al. Kanteckiego, redaktora „Kuryera Poznańskiego" 

w Poznaniu.
Na mocy paragr. XI ustawy praaowéj upraszam Pana 

o zamieszczenie niuiejszego sprostowania — a to w od- 
powiedri Wielebnemu księdzu Wartenbergowi dr. św. 
teologii.

Dopiero dzisiaj wpadł mi do ręki artykuł ks. dr. 
Wartenberga — w którym autor dowodzi, że praktyki 
tiypnetyczne mają na celu bałamucenie lada, a następnie 
zarzuca mi nieuctwo w Hvjéj specjalności — kończąc ar­
tykuł swój o.sobistemi zaczepkami.

Podczas pobytn mojego za granicą uczeni przeciwni­
cy nigdy nie scóodzili z drogi naukowśj krytyki i w ar­
tykułach znać było tak i godność i umiarkowanie.

Autor artykułu „Dla przestrogi“ schodzi i z drogi 
naukowéj — występując tylko przeciwko mojéj osobie.

Wiele osób uważa to wystąpienie za brak taktu.
To też na zarzuty osobiste nie odpowiadam, nie na­

dają się albowiem do polemiki dziennikarskiéj — al» 
przystępuję do odpowiedzi na zarzuty skierowane przeciw 
nauce hypnotyzmu i chiromancyi, jako jedynie racjo­
nalna odpowiedź. Otóż twierdzę, że ks. dr. Wartenberg 
autor „Dla przestrogi“ nie wtajemniczył się dostateczne 
w kwestyą, w którój głos zabierał, a tym sposobem wy 
każę, że przeciw nankom Kościoła naszego nie występu­
ję, że ludu nie bałamucę i że postępuję naw«t w myśl 
Kościoła niosąc w kraj naukę, publiczności która chce 
być pouczaną i która słusznie dąży do poznawania nowych 
praw przyrody.

O okkultyzmie nowoczesnym, mówić nie będę — bo 
rozprawa o tymże przedmiocie opuści wkrótce prasę — 
chcę tylko wykazać na tem miejscu, że hypnotyzm jest 
zalecany przez Kościół i że chiromancya jeden z dzia­
łów okkaltyzmu nie jest potępiona przez Kościół.

Sądzę, że opierając się na encyklikach papiszkich i 
na piśmie św. — wszystkie zarzuty ks. dr. Wartenberga 
z łatwością odeprę.

Posłuchajmy co sądzi o hypnotyzmie wielki do­
minikanin ojciec Lacordaire — przemawiający w r. 1851 
w katedrze ¿Notre Dame“ w Paryżu. Oto zaleca ten pra­
wy syn Kościoła oddawanie się praktykom hypnotyzmu 
jak przystoi na wiernych synach (sit! p. R.) Ko­
ścioła.

Stolica Apostolska kilkakrotnie zajmywah się (sic ! 
p. R ) sprawą hypnotyzmu zwracając uwagę aa korzyści 
jakie mogą odnieść ludzie z tój nauki, gdy jest nżywaaą 
do celów naukowych lub pouczających. W encyklice 
papiezkiój w najważniejszym dokumencie wydanym przez 
Koagregacyą w r. 1856 — w sprawie hypnotyzmu — 
mowa jest tylko o nadużyciach mogących wynikuąć z 
niebacznego i niestósoionego używania hypnotjzmit. Z 
tego wnosić należy, że hypnotyzm nie jest występay 
wobec Kościoła.

Wprawdzie niektórzy krótkowidzący prałaci w Hi­
szpan! wystąpili przeciw praktykom hypnotycznym, a 
szczególnie (sic! p. R.) w nżywaniu tychże w medycy­
nie (sit! p. aut.)

Rozdwojeniu temu położył (zapewne: koniec p. R.) 
prawdziwie uczony ks. dr. Méric prti. w Sorbonie, za­
bierając głos w obronie'- „Encykliki“ wobec (sic! p. R.) 
synów Kościoła (sit! p. ant) biskupów hiszpańskich.

Posłuchamy jaką ten uzony francuski konkluzją 
wyc'ąga : „Ainsi donc, quand je considéra l’hypuotisme 
en lui même je constate qu'il laisse intact le domaine 
réligieux et moral ; il respecte la raison, la conscience, 
la liberté morale placée en face de la loi du devoir na­
turel et surnaturel "

Gdyby ks. dr. W. raczył wziąść (sic! p. R.) do 
ręki dziennik wioski „Panfu la“ z r. 1890 — toby się 
przekonał, że w :ym r<ku Stolica Apostolska zaj­
my wała się (sic! p. R,) kwestyą hypnotyzmu — 
i że większa część prałatów św. Inkwizycyi zale­
cała badania hypnotyzmu — a Ojciec święty 
Leon XIII w rozmowie z jednym prałatem wyraził 
nawet życzenie, aby nauki o medycynie były zaprowa­
dzone w seminaryach duchownych.

Zdanie Ojca świętego podz.elają nawet światli sy­
nowie (sic! Przyp. R il) Jezuici — którzy publicznie 
na kazalnicy chwałą dobre i pożyteczne skutki leczenia 
bypnotyzmem. Sapienti sat.

Przechodzę do drugiego zarzutu ks. dr. W. — 
w którym tenże zarzuca mi, że zastósowanie Pisma św. 
do chiromancyi — jest nieprawdziwem, a następnie twier­
dzi, że nie ma interpretacji w żadnym z kommentatorów 
Pisma św.

Daruje mi ks. dr. W., że w tym wypadku ośmielę 
się zwrócić uwagę Doktora Swiętój Teologii, że w Piśmie 
świętym — w Starym Testamencie w księgach Hioba 
w rozdziale XXXVII wierszu 7 — znajduję następujący 
tekst : In manu omnium Deus signa posuit ut no- 
verint singuli opera sua.

Interpretacją tego ustępu znajdzie ks. dr. W. — 
w znamienitym interpretatorze, najświatlejszym synie Ko­
ścioła — w dziełach sławnego Jezuity Korneliusza



à Lapide. Otóż Korneliusz mówi, czytając to zdanie —
Manus nos admonet officii nostri.
1) Sicnt enim agrícola perligonem et falcem soi 

monetnr officii, ita homo videns manos soas motetnr se 
nato® ad laborem, ad artes exercendas, et Deo ser- 
viendna.

Manus sytnbolum operationi (sic! p. R.)
2) In »ano omnium Dens sigua posait, nt, ex eo 

quod manibas libenter et quasi natnraliter traettant homi­
nes, videant inclinationes omnium bominum, nt ex illis 
qoisqne sciat opera sna, ad quae qnasi natas est nt in iis 
excellât. Ite (sic/ p. R.) Titelmans (sic! p. R)

Manus indicat modum et tempos operandi.
8) In maun omnium Dens signa po>nit, nt sciart 

opera ena, scilicet, qno modo et tempore, qnaeqnae (si> 1 
p. R.) siut exercendae, (sic! p. R) v. g. qnaudo jserau- 
dnm, (sic!) qnaudo plantandnm, metondnm.

A dalej, sławny Wslrxyo x, który umarł w stanie 
świątobliwości, czy nie poncza nas o tym samym wierszu :

■Manna est index indolis.
Chiromantia non magica, sed physica et natu- 

ralis, maons, enim post vultos pbysioguuinhm max>me 
indicat indole® hominis.

Tyle na teraz w odparciu zarzutów ks. dr. świętój 
Teologii Wartenberga, który raczy być przekonany o naj­
wyższym dla Niego szacunku.

Dr. Czesław Czyński,
Laureat, b. uczeń kliniki „Chanté“ w Paryżu. 

Oficer orderu „Croce Bianca“.
Leszno, 11. 11. 1892.

Sprawozdanie

latoliclich Sióstr s». Mety tal ii. Elźbietanei
w Jeżycach pod Poznaniem 

«czynności pielęgnowania chorych po domach 
w roku Pańskim 1892.

W ciągu roku 1892 pielęgnowało tutejsze Zgro­
madzenie św. E źbiety chorych w ogóle 118.

Z tych wyzdrowiało 76, umarło 12, ulgi do­
znało 6, nieuleczonych pozostało 2, do zakładu cho­
rych oddano 18, w pielęgnowaniu pozostaje 4.

Pomiędzy tymi było:
Katolików 114
E wangelików 4 

Razem 118
Dziennych pielęgnowali było 852, nocnych 226, 

odmówiono pielęgnować dla niedostatecznych sił 18.
Porcyi żywności ubogim rozdano 4046.
Oprócz powyższych czynności przysposabiałyś­

my i rozdawałyśmy w lokalu szkoły Jeżyckićj na 
zaproszenie komitetu lokalnego w tym celu utworzo­
nego, co dzień przez trzy miesiące śniadania dla 200 
biednych dzieci szkólnych.

Miałyśmy wielką pociechę w roku zeszłym, że 
Najprzewielebniejszy nasz Arcypasterz, ksiądz Flo- 
ryan Stablewski, zaszczycił nas sam swą najła­
skawszą obecnością, przyjmowany z chorągwiami, ze 
światłem przez gminę Jeżycką, ustawioną przed na­
szym domem. Raczył oglądać nasz dom, naszą ubo­
gą kapliczkę, wypytywał się o szczegóły wszelkie, 
dotyczące naszego domu i gruntu kościeluego, na 
którym ma stanąć przyszły kościół w Jeżycach. 
Uroczystość jubileuszową istnienia 50-letniego nasze­
go Zgromadzenia obchodziłyśmy uroczyście, łącząc 
się w duch z licznemi domami ukoi hanego nftszego 
Zgromadzenia. Ksiądz dziekan Woliński miał po 
pierwszy raz w Jeżycach śpiewaną mszą św., wy­
stawił Przenajświętszy Sakrament, udzielił nam i li­
cznie zebranemu ludowi błogosławieństwa i w prze­
mowie, roianćj od ołtarza, przedstawił ten ważny 
dzień dla Zgromadzenia Elżbietanek, zawezwał lud 
wierny do szanowania naszego Zgromadzenia i wspie­
rania, oraz nas 8iostry do wytrwania w powołauin 
zskonnćm. Również uroczystość św. Elżbiety obcho­
dziłyśmy uroczyście.

W roku zeszłym nasz dom poniósł bolesną 
stratę przez śmierć Siostry Marwiny — była to 
8iostra wielkićj pobożności — padła ofiarą pracy i 
poświęcenia w stósunkach dotąd jeszcze dl* nas nie 
łatwych. Prosimy życzliwych naszemu Domowi o 
modlitwę za duszę tój świątobliwćj Siostry.

Oto obraz krótki naszój działalności zakonnój 
dla Chrystusa w Jeżycach w roku zeszłym. OdpO 
wiednio do sił naszych i zasobów, starałyśmy się 
przychodzić w pomoc cierpiącym bliźnim, szukając 
w nich jedynie samego Chrystusa. Tyle tu w Je­
życach do zrobienia, tyle biedy do ulżenia, tyle cier­
pi» ń do ułagodzenia — starałyśmy się według na­
szych sił przyczynić się chociaż w pewnój cząstce 
do pizyniesienia jakićj ulgi. Wszyetaim Czcigo­
dnym Dobroczyńcom, którzy nas w roku zeszłym 
wspierali, i życzliwość nam okazywali, składamy 
najpokorniejsze podziękowanie — modlitwą za Do­
broczyńców naszego Domu będziemy się starali od­
wdzięczyć za życzliwość nam okazaną.

I w tym nowo rozpoczętym reku zwracamy się 
z prośbą do dotychczasowych Dobroczyńców i Przy­
jaciół naszego Domu o przychodzenie nam w pomoc 
hojnemi ofiarami już to na utrzymanie naszego 
Dorna, juz. t»ż abyśmy mogły pełnić hojnie nrłesier- 
dzie chrześciańskie tu w Jeżycach, gdzie tyle do 
tego sposobności. Przedpwszys.kiem zaś polecamy 
gorąco gfówną potrzebę naszą wszystkim przezacnym 
naszym Opieknnom i Dobroczyńcom i Życzliwym 
naszemu Domcwi, to jest wybudowanie nowego domu 
zakonnego wraz z ochronką katolicką i kapliczką, 
dotąd bowiem mieścimy się w bardzo skromnym 
domkn, a ochronki katohckiśj dotąd otworzyć nie 
m glySuiy. Zbieramy fundusze potrzebne za zezwo­
lę nem Wysokiój Władzy, łącz wiele nam jeszcze 
brakuje, aby rozpocząć zamierzone dzieło. Dopiero 
z wybudowaniem domu nowego może się fundacya 
nasza w J życach ustalić i rozwinąć działanie odpo­
wiednio miejscowym potrzebom.

Na ten Rok Pański składamy wszystkim Do­
broczyńcom, Przyjaciołom naszego Zgromadzenia 
w Jeżycach najszczersze życzenia obfitego błogosła­
wieństwa Bożego.

Przełażona i Siostry św. Elżbiety 
w Jeżycach pod Poznaniem.

Ks. Woliński, dziekan Siostra Kassiania Kretek, 
kurator. przełożona.

BLTOUdLbLA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek 5 stycznia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił adwokata 
i notarynfZi dr. Porsclu we Wrocławiu do noszenia nada­
nych mo pizez Ojca 6w. i&6ygnii krzyża rycerskiego or­
deru św. Grzegorza oraz krzyza Pro ecclesia et pontífice.

robił żadnćj różnicy, lecz, że będzie się starał e dobro 
szkoły i miasta. Przemawiał dalćj p. inspektor Schwalbe, 
wskazując na trndności w tój szkole, znajdującój się w 
części miasta, gdzie lndność wrogo jest do szkoły usposo­
bioną (!?). Mówca wyraził nadzieję, że p. Rzeźniczek 
»miejszoic niemiecką popierać, wzmacniać i nią opie­
kować się będzie (!!!). Pan Rzeźniczek odpowiedział, że 
pracować będzie wedle sił, a nauczycieli prosił, aby go 
wspomagali.

* Z powodu zajść podczas ostatnich wyborów do Rady 
miejskićj, złożyła większa część członków tutejszego niemie­
ckiego stowarzyszenia wolnomyślnego swe nrzedy — jak 
„Po»ener Zig“ dono-i. D lej donosi tenże dzi-omk. że 
walne zebranie tego stowarzyszenia odbędzie się jaz dnia 
7 b. m. w hotelu Steina.

* Sekretarz stanu, jeneralny dyrektor potzty dr. Ste- 
phan przybędzie w tych dniach w sprawach urzędowych 
do Poznania.

* Jeżyce. W piątek dnia 6 b. m. (Święto Trzech 
Króli) urządza Towarzystwo Przemysłowców w Jeżycach 
na sali p. K. Wendlanda o godzinie 5 po polndnin gwiazdkę 
dla biednych dzieci, na którą wszystkich życzliwych To­
warzystwa zapraszamy.

Roczne walne zebranie Towarzystwa naszego odbę­
dzie się w przyszły poniedziałek dnia 9 b. «. o godziuie 
8'/j wieczorem na sali p. K. Wendlanda, Ze względu 
na różne ważne sprawy prosimy szacownych członków o jak 
aj liczniejsze przybycie. Goście mile widziani. Zarząd.

* Jekyce według spisa do podatku dochodowego 
liczą 18,104 dusz, i to 5451 płci męzkiój i 8572 płci 
żeńskiój po nad 14 lat, oraz 4081 dzieci. W r. 1891 
byłe 12,325 dusz, tak że luduość od tego czasu wzrosła 
o 479 dasz.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnśj (Civilversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskićj.

* Zebranie Kółka rolniczego dla małych posiadłości 
zawiązanego w Głuszynie odbędzie się w niedzielę dnia 8 
stycznia b. r. o godzinie 3 po polndnin n p. Żmudzińskiego 
w Daszewicach I, na które członków i nieczlonków wraz 
z synami się uprzejmie zaprasza. Zarząd.
z * Grodzisk. We wtorek rano około godz. 5 wy­
buchł ogień - w browarze Bhhnischa i to w snszarni, gdzie 
w poniedziałek wieczorem złożono masę pszenicy, którój 
się spaliło około 80 centnarów.

* Pleszew. W niedzielę dnia 8 b. m. urządza To­
warzystwo gimnastyczne „Sokół“ w Pleszewie w sali ho­
telu „Wiktorya“ na cel dooroczynny przedstawienie ama­
torskie połączone z gimnastyką, śpiewem, wolnemi ćwicze­
niami jnbilenszowemi lwowskiemi i budowaniem piramid. 
Po przedstawieniu zabawa z tańcami, O jak najliczniejszy 
ndziat prosi

Komitet.
A. Noskowicz. M. Bierwagsn.

* W Nakle urządza Tow. Pań Miłosierdzia św. 
Winc. a Paulo teatr amatorski na sali p. Biniakowskie­
go w niedzielę 8 b. m. o go Iz. 8 wiecz. Odegranem bę­
dzie „Radzcy pana Radż y“ komedya w 3 aktach i „Ka­
losze“, komedya w 1 akcie. Dochód przeznaczony na cel 
dobroczynny. O jak najliczniejszy udział uprasza

Zarząd.
* Inowrocław. Towarzystwo Młodych Przemysłow­

ców w Inowrocławiu urządza w niedzielę dnia 8 Btycznia 
na sali parka miejskiego przedstawienie amatorskie. Ode­
grany będzie melodramat w 5 aktach ze śpiewami „Za­
groda Sobkowa“. Po przedstawieniu zabawa. Dochód prze­
znaczony na cel dobroczynny. O jak najliczniejszy ndzial 
Szanowną Publiczność uprasza Zarząd.

* W Bydgoszczy rozrzucono odezwy socyalistyczne 
w polskim i niemieckim języku.

* Chełmińska dyecezya. W szeregu księży obcho­
dzących 12 kwietuia b. r. 25-letni jubileusz, ominiony jest 
ks. proboszcz i dziekan Herman Schapke z Nowegomi&sta 
nad Drwęcą; tak iż wogóle nie 15 lecz 16 księży naszćj 
dyecezyi obchodzi w tym rokn 25 rocznicę kapłaństwa.

* W powiecie kwidzyński® nie było dotąd nanki 
religii katolickiój dla dzieci szkolnych z Bątek, Krzyko- 
szy i Rakowskiego pola, gdyż w bliskości brak nauczy­
ciela katolika (!) Teraz oddano naukę tę nauczycielowi 
Tetzlaffowi z Kwidzyna.

* W Podgórzu pod Toruniem poradził sobie bardze 
dowcipnie zięć, mieszkający w jednym domu z teściową. 
Gdy mn ta w wieczór sylwestrowy nie chciała dać klu­
cza od domu, wyjął połowę drzwi do sieni i zabrał je 
z sobą na zabawę. Na zięcia tak pomysłowego oczywi­
ście gniewać się nie można.

* Lwów (Kopiec Unii). 8ędziwy prezydent anstrya- 
ckićj rady państwa, p. Franciszek Smolka, postawił sobie 
za zadanie wykończenie kopca Unii we Lwowie i pilnie 
około dzieła tego chodzi. Włożył on jnż kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych reńskich własnego majątku w tę budowę — 
ale jakoś ogółn za sobą pociągnąć nie zdołał. Świadczą 
o tćm sprawozdania czcigodnego patryoty. — Obecnie 
dr. Franciszek 8molka ogłasza rachunek bndowy za rok 
1891 i 1892. Rachunek ten tak się przedstawia. Od 
Igo stycznia 1891 r. po koniec rokn 1892 wpłynęło na 
budowę kopca łącznie 1176 złr. 66 ct. Na budowę wy­
dano przez ten czas 10,449 złr. 39 ct. czyli że niedobór 
wynosi 9272 złr. 73 ct. Od początku bndowy kopca po 
koniec r. 1892 wydano 71,662 złr. 7 ct., w tym samym 
czasie pobrano 12,358 złr. 54 ct. Ogólny więc niedobór, 
który pokrył dr. F. Smolka, wynosi 59,303 złr. 
53 centy.

* Ofiara polowania. Przed kilka dniami przywie­
ziono do Warszawy dwndziestokilkoletniego obywatela ziem­
skiego z pod Prnżan, p. Aleksandra Kormowskiego, celem 
poddania go nader bolesnćj’ operacyi. P. Kormowski, polując 
na dziki, zastał pokaleczony w straszliwy sposób przez 
poranionego odyóca. Rozszalałe zwierzę pchnięciem kłów 
rozplatało nieszczęśliwemu brzuch, skutkiem czego część 
wnętrzności wydostała się na wierzch. Stan zdrowia cho­
rego jest nader groź iy.

* Zaludnienie Syberyi. Dzienniki rosyjskie dowia­
dują się, żs wraz ze sprawą praeprowadzenia kolei trans- 
syberyjskićj postawiono na porządku sprawę zaludnienia 
Syberyi. „Nowoje Wremia“ sądzi, że najwłaściwićj by­
łoby skorzystać z pizykkdów Ameryki i rozwinąć w Sy­
beryi gospodarstwo farmerskie. Otóż o takim typie go­
spodarstw wiejskich dyskutują w Rosyi od czasu uwła­
szczenia włościan. Nitmnićj próbowano już nawet urzą­
dzania folwarków włościańskich, tak dobrze na gruntach 
prywatnych, jako tćż i rządowych. Następstwa tych prób 
nie były pomyślnemi. W gnbernii ssmarskićj i saratow- 
skićj jest dużo ferm, na które zabrakło amatorów. Jeśli 
Rosya posiada fermerów, to są to ludzie sprowadzeni 
z prowincyi nadbałtyckich. Nadto w Syberyi jest dużo 
wsi, które powstały same przez się dobrowolnie, i o któ­
rych istnieniu władze rządowe dowiadują się dopiero po

* Od ks. dr. Wartenberga otrzymujemy następujące
pismo :

Reformator narodu p. Czyński.
Pan Czyński w broszurze swéj „o najnowszych, sy­

stemach badań człowieka“ (str. 4) takie sobie reformator­
skie w narodzie zakreśla zadanie:

„Nie byłbym zwolennikiem i znawcą fizyologił, psy­
chologii i t. p. nauk, gdybym nie czytał jasno w twa­
rzy narodu — jego choréj duszy. W gę śmiało wró­
żyć, że pod parciem idei postępu w ćj, idącój z zathodn, a 
objawiającój się w wolnomyśluyck klasach naszego narodu 
żywioł nznrpacyjny wypartym być musi i to rychło! Wi­
dzę jasno, trupią twarz zidoicialêj zgrai zacofańców, 
jak się w proch rozsypuje.

Zanim jednak nadejdzie chwila zupełnego otrzą- 
śnięcia się narodu z brudów — niechaj ludzie dobréj 
woli pracują i niosą światło wiedzy naprzód.

O skromne miejsce w tym pochodzie kn światłu 
proszę zacnych ziomków.“

Taką obelgę w twarz społeczeństwa naszemu rznea 
kto? jaki człowiek dobrèj woli? jak od brudów wolny?

Oto człowiek, którego charakteryzuje dosadnio doku­
ment z Krakowa, poniiéj przytoczony.

Czy dla takich ludzi w społeczeństwie naszem jeszcze 
i nadal będzie „miejsce* ?

Podajemy list Dyrekcyi powiatowéj Kasy oszczędno­
ści w Krakowie, który osobistość p. Czyńskiego w rzeczy- 
wistem stawi świetle.

Kraków, 1 stycznia 1898. 
Wielmożny Księże Dziekanie!

W odpowiedzi na szan. pism« z dnia 28 z. m. mam 
zaszczyt donieść, iż p. Czesław Czyński w r. 1890 za­
ciągnął wekslową pożyczkę w pow. Kasie oszczędności 
z podpisem żony Ludmiły, która miała realność w Pod­
górza pod Krakowem, i Ludomira Czyńskiego, rzekomo 
brata właściciela realności i fabryki renomowanych pier­
ników w Jarosławiu w Galicyi.

Otóż pod terminem płatności jego żona sprzedała 
realność w Podgórzu p. Garboczyńskiemu i wyjechała ci­
chaczem do Warszawy — a po zaskarżeniu weksli oka­
załe się, że i pan Czyński z Jarosławia nie podpisywał 
weksla — czemu stanowczo zaprzeczył i że jego podpis 
został sfałszowany — zaś akceptent p. Czesław Czyński, 
który mianował się doktorem i profesorem nauki „Vola- 
piia“ oraz nauczycielem języka francuzkiego, ulotnił się 
z Krakowa i z granic Anstryi. Rozumie się, że sprawa 
w sądzie została korzystnie dla kasy rozstrzygniętą w tym 
kierunku, że p. Czyński został jako oszust uznany i 
ścigany listami gończemi.

Dowiedziawszy się o tern — nadesłał kasie część 
dłużnój sumy prz»z tutejszego adwokata dr. Doboszyńskie- 
go, który go z urzędu w sprawie karnój zastępował, li­
ste® z Piotrkowa 6/11 1890 r.

Po dziś dzi ń rachunek z kasą nie został wyrówna­
ny tak co do dłużnój kwoty, jako też kosztów i strat 
przez kasę poniesionych.

Co podając do wiadomości księdzu Dziekanowi, po­
zostaje

z szacunkiem
Powiatowa Kasa Oszczędności 

w Krakowie.
(podpis nieczytelny).

Przyp. Redakcyi: Wyznajemy w piśmie naszem 
zasady chrześciańskie, prześladować nie chcemy nikogo, 
nawet najnieprzychylniéj usposobionych dla nas ludzi, przy­
kro nam też ogłaszać tak hańbiące dokumenta, ale sumienie 
nam nie dozwala zaniechać tego. Plama, którą te ręwe- 
lacye rzucają na p. dr. Czyńskiego mniejszem jest złem, 
a stokroć większe® bałamucenie społeczeństwa sztuczńemi 
efektami, które nie wiedzieć na jakie manowce zbałamu­
conych doprowadzićby mogły za takim prowodyrem.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w czwartek na 
benefis panny Wróblewskiéj dramat Feuilleta „Dalila“.

W ostatniéj jeszcze chwili przypominamy benefis 
panny Wróblewskićj, która pracuje na scenie naszéj od lat 
kilku, a pracuje sumiennie i z przejęciem się ról sobie po­
wierzonych. To tćż zyskała i zyskuje coraz bardzićj sytn- 
patyą Publiczności naszéj, która, nie wątpimy, na benefis 
dzisiejszy licznie się w teatrze zgromadzi. Dramat 
Feulleta „Dalila“ należy do najlepszych utworów tego 
autora.

Nadmieniamy, że panna Wróblewska osobnych za­
proszeń nie wysyła. Sądzimy atoli, że wzmianka w pi­
smach o benefisie sympatycznéj artystki wystarczy do za­
pełnienia sali teatralnéj.

W piątek po raz pierwszy dramat Anzengrnbera 
„ Krzy woprzysięzca“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Blnmenth&la 
„Influenza prowincyonalna“ (Grosistadtlnft).

Bilety abonamentowe nabywać można w składzie 
materyałów piśmiennych i galanteryjnych „Globus“ przy 
Wilhelmowskim plaça nr. 2.

* Dowiadujemy się, że zaszczytnie jnż znana w 
Loudynie, Berlinie, Warszawie, Petetsbnrgn, Moskwie, 
Kijowie itd uczennica Rubinsteina, panna Marya Wąso- 
wska (Warszawianka) nareszcie i do nas zawita z kon­
certem w połowic lutego. Glosy krytyków, którzy mło­
dą artystkę — fortepianistkę — zaliczają do sil pier­
wszorzędnych, podamy następni. Część wokalną kon­
certu wypełni, dobrze znana naszéj publiczności, pani Ma- 
ksowa Czarlińska!

* Gubernator Kalisza jenerał-lejtoant Daragan 
zwiedził wczoraj po południu w towarzystwie naczelnego 
prezesa p. Willamowitza i kilkn innych panów ogród zo­
ologiczny, po którym go oprowadzał radzca miejski pan 
Jaeckel. Goście bawili w ogrodzie przeszło godzinę.

* Wczoraj przed południem został nowy rektor III 
szkoły miejskiéj (przy bramie Bydgoskiéj) p. Rzeźniczek 
w urząd wprowadzony. Pan prezydent miasta Wittiug 
w przemowie swéj wskazał nowemu rektorowi na jego 
obowiązki, na trndności, wśród jakich w téj najliczniej- 
széj w Poznaniu szkole pracować będzie musiał, wyrażając 
nadzieję, że i pod względem narodowości dzieci nie będzie

upływie kilkn lat, ale o nnądzenin ferm w Syberyi nic 
dotąd nie słyszano.

* Narodowość ostrygi. Sprzedaż ostryg zabro­
niona jest w Anglii od dnia 4 go maja do 4-go sier­
pnia, to jest w epoce wylęgania, wyjątek stano­
wią jednak osttygi zagraniczne. — Przed kilka | 
miesiącami pewien Francuz przywiózł ostrygi francuskie i , 
wpnśtił je do wód angielskich dla przechowania do chwili 
sprzedaży. Władze miej-cowe skazały go na karę. Francuz i 
wytn<zyl proccs, opierając się na za-adzie, iż ostrygi 
fr-.ucnzkie w wodaih angiel-kich nar dowości swój nie 
utraciły. Proces ów roz-trzygany byl w tych dni.eh.
Sąd cświ.il zył się za utizyai niein uaiodowości ostryg.

• Kalendarz. Jntro w pi4 ek 6 stycznia 89. Ttzeck
Króli

Wschód słońca o godzinie 8 minat 12. Zachód o go­
dzinie 4 minat 1.

Pojutrze w sobotę 7 stycznia św. Lneyana m.
Wnhftd słońca o godzinie 8 minut 12. Zachód o ! 

godzinie 4 miunt 2.

Telegramy.
Paryż, 4 stycznik. „Éclair“, rzekomo do tego 

upowaźuiouy, oâw adczi, że w gabinecie panuje naj­
zupełniejsza harmonia. Tenże dziennik ozuaimia, że 
Fii quet nie zrzekł się bynajmniej kandydatury na 
prezydenta Izby.

Paryż. 4 stycznia. Obiega pogłoska, że sę­
dzia śledczy skonfiskował depestę, wystósowaną do 
Lessepsa, która jest bardzo ważną i wywołać może 
bardzo poważne wypadki.

Ajencya Havasa donosi, że czek wydany na 
nazwisko Lichteusteina, nie był przezuaezouy dla 
pułkownika Lichtensteiua, lecz dla pewnego zagra­
nicznego dziennikarza tego samego nazwiska.

Paryż, 4 stycznia. Dziennikarz Tatiszczew 
zaprzecza telegraficznie oskarżeniu „Librę Parole,“ 
Jakoby za pośrednictwem Fkqueta otrzymał 600,000 
franków z funduszów paDamskich.

Dzienniki donoszą, że istnieje tn komitet celem 
urządzenia mauifestacyi dnia 10 stycznia, zlożouy 
z anarchistów, którzy są zdecydowani maaifostaeyą 
tę bądź co bądź zorganizować.

Paryż, 4 stycznia. „Concorde“ donosi, iż krążą 
pogłoski, jakoby L >ubet miał się podać do dymisji. 
Również Ribot i Devclle mają się nosić z zamiarem 
wystąpienia z gabinetu. Z dobrze poinformowanéj 
strony donoszą jednak, że wiadomość ta jest bez­
podstawną.

Paryż, 4 stycznia. Wedle pogłoski, Blondin 
z Crédit Lynnoais został dzisiaj po południu areszto­
wany w urzędowym lokalu sędziego śledczego po 
konfrontacyi z p. Fontzne.

Wiedeń, 4 stycznia. Dzisiaj w południe po­
lecił prezes ministrów doręczeónie rówuóeześnie 
przywódzcom trzech wielkich klubów Izby po- 
selsk éj, ułożone przez rząd, a w zasadzie za­
twierdzone przez cesarza główne punkta, na pod­
stawie których ma być utworzoną przyszła wię­
kszość parlamentarna. Jeduocześnie zaprosił piezes 
ministrów przywódzców trzech klubów, aby go od­
wiedzili celem omówienia formy traktowania téj 
sprawy.

Wiedeń, 4 stycznia. Od onegdajszego wie­
czora panuje tn i w okolicznych miejscowościach 
silna zamieć śnieżna. Z Budapesztu, Oedenburga 
i Grazu nadchodzą również wiadomości o gwałto­
wnych zawiejach śnieżnych. W wielu miejscach 
utrudnioną została kemuuikacya; między innemi na 
linii kolei poludniowéj Tiyest-Lubiana.

Wiedeń, 4 stycznia. Dzisiaj o godzinie 3 po 
południu odbyła się pierwsza konfereneya Taaff go 
z Plenerem w sprawie utworzenia większości parla- 
mentarnéj.

Wiedeń, 4 stycznia. Ruch Jpociągów na li­
niach Lubiana-Triest i St. Peter Rieka zottat zu­
pełnie wstrzymany. Również przerwana jest komu- 
nikacya między Wiedniem a Budapesztem. Poczta 
z Węgier i ze Wschodu nie nadeszła.

Londyn, 4 stycznia. Rząd meksykański ma 
wysłać ajentów emigracyjnych do Włoch, Niemiec i 
Irlandyi, celem nakłaniania enrgrantów, którzy do- 
tychczss udawali się do Stanów Zjednoczonych, aby 
się osiedlali w Meksyku. Kongres meksykański 
przygotowuje projekt ustawy, zapewniający emi­
grantom, przybywającym do Meksyku, znaczne ko­
rzyści.

Londyn, 4 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Buenos-Ayres, że spełzły na niczem usiłowania 
centralnego rządu, aby pogodzić powstańców z rząy 
dem prowincyi Corrientes. Powstańcy stoczyli 
walkę z wojskiem rządowym, lecz brak jeszcze bliż­
szych szczegółów. Miasto Oaseros jest oblężone 
przez powstańców, lecz stawia dotychczas silny 
opór.

Hamburg, 4 stycznia. Komisya antychole- 
ryczna oznajmia, że dzisiaj zachorowały 2 osoby na 
CllOlêï*Q«

Petersburg, 4 stycznia. Wskutek jędzy, jaka 
ponownie zapanowała w kilku rosyjskich guberniach, 
zarządził car bezzwłoczne podjęcie bndowy rozmai­
tych dróg i kolei, aby przez to dostarczyć zaroi kn 
ubogiéj ludności. Kierownictwo tych robót powie­
rzono jenerałowi Annenkowowi.

Petersburg, 4 stycznia. Plenum rady pań- 
jstwa będzie wreszcie w przyszły poniedziałek gło­
sowało had budżetem na r. 1893.

Oficer kozaków Szerelkow został skazany na 
12 lat robót przymusowych w Syberyi za zamordo­
wanie swego towarzysza Howaiskiego.

Nowy Jork, 4 stycznia. Z poręki rządu Sta­
nów Zjednoczonych wysłany lekarz do zakładu kar­
nego „Heleno“ w Arkansas, stwierdził, że 18 wię­
źniów umarło na cholerę w najniebezpieczniejszym 
rodzaju.

Nowy Jork, 5 stycznia. 600 zamaskowa­
nych ludzi uderzyło na więzienie w Bakersville 
w pôluocnéj Karolinie i dokonali doraźnój egzekucyi 
na mordercy pewnego wybitnego obywatela. Siedmiu 
żandarmów, którzy opór stawiali, zostało zabitych, 
po stronie napastników p tdło 25, pomiędzy nimi kilku 
wybitnych obywateli.

Kair, 4 stycznia. Egipskie wojsko, wysłane 
na wielbłądach w celu ścigania derwiszów, starło 
się z nimi w pobliżu Awbigul. Obustronne straty 
są znaczne. Zginął jeden kapitan angielski, jeden 
egipski oficer i 45 żołnierzy.

Dodatf k
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